Rok XVI 


Warszawa, dnia 3 (15) Sierpnia 1896 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs, 8, z odnoszeniem do domu. | 
z BAD pocztową do wszystkich miejsc Króle- | 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 2 
kap, 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Nowogrodzka 
- rw" 


Adminietracya otwarta cod: 
dziel i świąt ważniejszych, ad godz. 10 do 


Wr. 39. 


Bodaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


i soboty od 1 do 3 po południu 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


nnie, z wyjątkiem nie- 


Administracya Prawdy oraz 


| Przedyłatę przyjzanją: 
k ii kantory pism perycdycz- 


siegarnie, kios! 
nych. 

| $przedąż pojedynczych namerów po k, 30 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. )0 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: POLITYKA: Anglia i Kreta. — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Laura Marholm. Księga kobiet. Ofiars czasu (c. d). — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
Evestya zagadnicza.ć — Pamiętnik, — Z Niemiec, p. H, F- — BADANIA NAUKOWE: Nowa praca J. Lipperta, p, l. = Ustrój samorzntny spole- 
czeństwa politycznego, V. — LITERATURA I SZTUKA: Literatura wloska, p. L. W. — SPRAWY EKONOMICZNE: Prawo górnicze, p. Drog. — 
W dali, — Krouika. — Ogłoszenia. 

— 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 
Literatura porównawcza 
H. M POSNETTA. 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 26. 
Nabywający w administracyt naszej 
kosztów przesyłki nie ponoszą. 


POLITYKA. 


pouuwke $, 


ANGLIA I KRETA. 


$J2x|uż teraz nikt nie wątpi, że uni 

B pierwotny, ani zmieniony projekt 
blokady brzegów kreteńskich — 
nie znajdzie poparcia u Anglii. P. Currie 
w Stambule złożył już formalne oświad- 
czonio tej treści, a Chamberlain wręcz Iz- 
bie gmin w tym tygodniu oznajmił, że 
rząd angielski nawet myśleć nio chce 
o oddaniu Krety napowrót pod panowanie 
turookie, Od ehcenia lub niechcenia — od 
myśli i pragnień do rzeczywistości droga 
daleka i nie przez jedną prowadząca prze- 
paść; ale zawszo ta oderwanie się Anglii 
od eokstetu, ten wstręt do znspeakable 
Turk, za zasadę przyszłości dla Kreteń- 
czyków przyjęty — nic mogą nie mieć 
znaczenia i w rzoczywistych stosnnkach 
chwili obecnej. Uchylenie się Albiono, 
w. takim joszeze nastroju współczucia dla 
Greków kreteńskich, nia pozostanie bez 
wplywu na dalszą zgodność i sprężystość 
dyplomacyi, mordującej się nad ocale- 
niem Turcyi przoz dopomaganie jej w pra- 


Gy nad wlasną swą zgubą. 


Dzienniki londyńskie » powodu tego 
zejścia Anglii ze wspólnego gościńca na- 
zywają politykę blokowania Krety „pod- 
watowywaniem rządów tureckich,“ Ta- 
kiej stmej polityki trzymano się w r. z. 
i w sprawio armeńskicj, Jak wówczas, 
tuk i teraz Anglia nie wspólnego z nią 
micó nie chce. Poprze tylko wtedy pano- 
wanie tureckie, jeżeli celem wspólnych 
dzialań będzie odrodzenie administricyi, 
nawsliroś zopsutej. Taki jest sens noty, 
mającej znamiona półarzędowości. Lord 
Salisbury wraca zatem na dawne swojo 
stanowisko, z którego przemawiał w r. z.: 
d. 15 sierpnia w Izbie lordów, d. 9 listo- 
pada na obiodzie n lorda-majora, Przy- 
jażń, uło rozamna; panowanie prawa, po- 
pioranie porządku, praca dla przyszłości. 
Tukje s} słowa. Ozy prędko przebrzmią? 
I czy po nich będą jakie czyny? 

O te trudniej, niż o słowo w notę nawot 
dyplomatyczną wpisane, a cóż dopiera 
w dziennik, w dzienników tysiące! Anglia 
za Salisbury ego i przed i po nim —za pier- 
wszych i za drugich jego rządów tak nia 
umiała korzystać z konwoneyi o Cypr, 20 
może i teraz na słowach protestacyi skoń- 
czy — innego bowiem znaczenia to ucliy- 
lanie się jej obecne i te zapowiedzi nie 
mają. Od śmierci Beaconsfielda Anglia 
nie miała ustalonego poglądu, głębokiego 
przekonania, szezerej woli — i zdaje się, 
żo niełatwo ja sobie teraz jaź sprawi: nio 
dostunio ich w żadnej fubryce — nawet 
u p. Gołuchowskiego, którego już można 
bez żadnej złośliwej imprezy uznać za Au- 
tora ilrugiego z rzędu poronionego projek- 
tu. W roku przeszłym nie ndala mu się 
demonstracya flot na Bosforzo, obeenio 
osiada minister na mioliżnio — z projck- 
tem blakady, przeciwko Grekom zwróco- 
nej. 

To, eo nas dochodzi z Londynu, byloby 
już rzeczywiście programem, a nie grą na 
perycdycznie nastawianej katarynce, gdy- 
by już w tej chwili Anglia miała porozn- 
mienie z jokiem 


innem mocarstwem, 


i wspólnie z niem zaczynała muzykę z in- 
noga zupełnie regostru. Blokady nie bẹ- 
dzie, ale dotychczasowe grzęzuwisko dy- 
plomatyczne zostanie; Turcya znowu się 
wyśliźnie, łudząc się sama co do swej ży: 
wotności i ezasu, jaki jej los jawnie zosta- 
wil, Tm dłużej dyplomacya jeszcza będzie 
się starała osłaninó państwo padyszacha, 
tom pewniej potajemnie targnie się na jogo 
owlość, Od takiej roboty Anglia z pewno- 
ścią się nio nehyli, alo wprzód jeszeza za- 
ząda oddana sobio Krety na warunkach, 
na jakich trzyma Qypr, Wolno się tego do- 
myśluć a samych już głosów tych dzien- 
ników, które dopominują się, oczywiścia 
nie dla siebie, aby zwróciła zabór z roku 
1878. Można przowidywać, żo sprawa kre- 
teńsku wkróteo w tej cypryjskiej wystą- 
pi postaci. 


Tydzień polityczny. W Anapolis i w okolicach 
Retymna na Krecie Turcy dopuszczają się rzezi: 
mordują duchownych nawet, kobiety i dzieci. Z He- 
raklejonu wypędzili Groków i sami się w nim usa- 
dowili. Z Grecyi nadplywają ciągle potajemnie po- 
silki; nawzajem do walki niezdolni uciekają z Kre- 
ty do kraju macierzystego. W odpowiedzi na admo- 
wę Porty Kreteńczycy zarganizwali rząd narodowy 
ı dla powagi postawili na jego czele Volondakisa 
Kosterosa, przewódeę z lat 1866-8, czlowieka już 
90-letniegn, Walki powstańcze jeszcze się nie zaczę- 
ły. Sultan obowiązuje się dać Ialeppq, ale nie 'wię- 
cej — oczywiście, nie da nie. Dypłomacya broni do- 
brych praw Turcyi przeciwko złym — Greków, 

Pomiędzy cesarzem a ks. Hoheulohe przyszło do 
starcia. Kanclerz, zobowiązawszy się w sejmie wy- 
jednać poprawę kodeksu wojskowego, chee mieć 
teraz słowo stanowcze. Wiłhelm II dać ma go nie 
chcial, a dla nyluskania kanclerza zaprosił go do 
Witholmakdhe i podejmował z niesłychaną uprzej- 
mością. Ks Ilohenlobe może zostanie, ale zostanie 
i kodeks, co będzie garszem. 

W Bialogrodzie radykalni odbyli d. 9 b. m. walny 
wiec, na którym postanowili szturmować o ster rzą- 
du, Gdyby się do niego dorwali, pomyśleliby o „u- 
zdrowieniu* finansów, o zabezpieczeniu swobód oby- 
watelskich — dla siebie, o podniesieniu przemysłu 
i handlu, o reformach demokratycznych itd. Pasicz 
ma wręczyć uchwaly królowi w Semondryi. 

Na Madagaskarze Francuzi ogłaszają stan oblę- 
żenia przeciw „rnzbójnikom.* Wyraz len oznicza 
lud walczący — trochę za późno. 
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Na Kubie gen. Weyler przygotowuje na wrzesień 
jakieś coup de maiire. Rząd myśli o powszechnej 
słażbie wojskowej. W Barcelonie i okolicy odkryto 
jakieś „bandy kubańczyków,* wywolyjące zaburze- 
mia. Sprawa mętna; prawdopodobnie podżegacze po- 
koza. 

Malżeństwo ks. Filipa Orleańskiego z arcyksię- 
+żniczką Maryą Dorotą nustryaeką zaczyna nabierać 
barwy politycznej. 

Na p. Fnarc'a znowu wykonano zamach — w IMa- 
wrze. Tymczasem tylko krzykiem, a nie rewolwe- 
róm, Sprawca krzyknął: „Niech żyje król, niech ży- 
ją Orleanit* — niech i żyją. 


ga. Pona > 
<| ŻYCIE SPOŁECZNE. |% 
CR" | Feb 


„KWESTYA ZASADNICZA.” 


. 


gimnazyum żytomierskiem roz- 
strzygnięto w roku bieżącym nad- 
(| zwyczaj ważną kwestyę, muj em 
doniosłe znaczomie ogólne. Chodziło o wy- 
danie świadoctwu dojrzałości pewnemu 
mlodemu człowiekowi, który składał egza- 
min w charakterze eksternisty. Wykazał 
on swoje przygotowanie najlepiej zo 
wszystkich kandydatów postronnych. Pod- 
czas egzaminów wszakże nadeszlo donie- 
sienie,ża ów kandydat, który poprzednio 
zdawał cgzamiu w Humaniu z sześciu 
klas gimnazyalnych, doznal tam niepowo- 
dzania, Dyrektor gimnazyam żytomior- 
skiego zwrócił się wtedy do kuratora 
okręgu naukowego w Kijowie z zapyta- 
niom, jak ma postąpić, i jednocześnio za- 
znaczył, żo zdaniem miejscowoj rady po- 
dagogioznej młodzieńcowi  świadoctwo 
dojrzałości wydzó možna, gdyż przepisy 
p. ministra- oświaty eo ilo osób, przedsta 
wiających przy egzaminie dojrzałości 
świadectwa z ukończeniu klas szościu lub 
siedmiu, nie stosują się do danego wypad- 
ku, kandydat bowiem nie przedstuwił ża- 
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LAURA MARHOLM. 


KSIĘGA KOBIET. 


t 


ai 
X ofia otrzymała ISTA r. w Gotyn- 
| alzo stopień doktori na podstawie 


trzech rozpraw matomatyczny ch, 
z których zwłaszeza jedna: „Przyczynek 
do teoryi nłammkowych zrównuń różnicz- 
kowych,“ liezy się do prac jej najznako- 
mitszych, Wkrótce potem cala rodzina 
zgromadziła się w Palibinie. Zofia była 
śmiertelnie wyczerpana — przez długi 
ozas nio mogła jąć się żadnej poważniej- 
szej pracy rmyslowej. Leez pora wypo: 
Gzynku trwała krótko. Po kilku miesią- 
each nmar? jej ojcioc i eala rodzina prze- 
niosła się do Petersburgu. Dotychczas 
pracowal był w Zofii tylko mózg— wszyst- 
ko inne milezało. Pod wpływom upartej, 
nieustannej antosnggestyi, która dzisła 
u kobiety, zwlaszeza n mlodego dziewezę- 
cia częściej daleko, niż u młodogo męż- 
czyzny, pracowała z żelazną wytrwało- 
ścią, bcz miary i granie. Tak pracowała 
też Marya Buszkircew: bez tchu, bajecz- 
nie, gorączkowo, rok w rok, z niebywa- 
łom natężeniem, z niepojętą, niepożytą, 
twórczą świeżością — podezas gdy w mlo- 


dnego dowodu, lecz był egzaminowany | ludzi, zdolnych, rozwiniętych umysłowo, 


z calego kursu gimnazyalnego. 

Na mocy rozporządzenia ministerynm 
oświaty, uczniowi gimnazynm, który o- 
trzymał swiadectwo z ukończeniu sześciu 
klas, nie wolno po upływie jelnego roku 
przystąpić do cgzaminn dojrzałości. Prze- 
pis ten opiera się na zasadzie, że nio mo- 
żna pozwalać, aby nezeń, opnszczający 
gimnazyum, prześcigał potom swoich ko- 
logów. W podanym powyżej wypadku 
przepis ten nie możo być stosowany: kan- 
dydat nie uczęszczał nigdy du gimnazynm, 
a więci wzglyl nu kolegów, towarzyszów 
pracy, upade zupelnie, Przytem młodzie- 
niec nie pezodstawił zadnogo dokumonta 
inio korzystał z żadnych przywilejów, 
lecz zdawał egzamin ze wszystkich przed- 
miotów karsn gimnazyalnego, jako znpeł- 
nie postronny. Stwierdzono wreszvie, że 
już w roku przeszłym (o com na Imienił 
w swojem curriculum vilae), pragnąl zło- 
żyć egzamin dojrzałości, a zdawał x 540- 
ścia klas dlatego tylko, że w Humaniu 
nioma calego gimnazyum, zo względu zaś 
na słabe zdrowio niu mógł stamtąd wyje- 
chag; zresztą, chcial się oboznać z formal- 
nościami cgzaminu. Władza pedagogiczna 
przyszla dą przekonania, ża kwestya po- 
wyższa jost zasadniczy, kurator znś polo- 
cil młodzieńeowi wydać świadectwo doj- 
rzałości, 

Podobny nieco wypadek, również w ro- 
ku przeszłym, zdąrzył sią, a ile sobie 
przypominamy, w Jałcie Uozniowi, któ- 
ry skntkiom słabogo zdrowia nic uczysz- 
czal prawie przez caly rok aakolny do gi- 
mnasynm, lecz w domu przechodził kurs 
programom objęty, pozwolono składać 
ogzammn nia równi z innymi kolegami. Te 
dwa fakty rzucają nowo światło na u- 
kształtowanie w przyszłości warunków 
egzaminu cksturnistów. Dotychczas, po- 
mimo usilnej pracy, w większości wypad- 
ków ubiegania się ich o świadootwa doj- 
rzałośo były bezowocne. Wielu młodych 


dem jej, trawiącem się ciele gospodaro- 
wała już śmierć. I naglo było po wszyst- 
kiem. Tak pracuje niezliczone mnóstwo 
przekwitających dziewcząt z przyzwoi- 
tych rodzin mieszczańskich — za nędzną 
zapłatę, którą przez współzawodnictwa 
wzajem sobie jeszcze obniżują; z podobnie 
gorączkowym pośpiechem inne, lepiej po- 
stawione, ślęczą nad robótkami ręcznemi, 
z których nie nikomu nie przyjdzie; w ten 
sum sposóh pracuje większa część smaga- 
nych przez biedę proletaryuszek. Reznlta- 
tem zaś tych zachodów jest, że wszystkie 
te kobiety zapominają. jak wygląda ra- 
dość i stają się niezdolnemi do szczęścia. 

Pobyt w Potersburgu sprowadza pior- 
wszy przewrót w istocie Zofii, Usawa ma- 
tematykę, nie cheo o niej słyszeć, pragnie 
ją zapomnieć. W miurę odzyskiwania zdro- 
wia, cialo 1 duch jej zaczynają domagać 
się równowegi. Tęskni do towarzystwa, 
wymiany myśli, do rozrywek i rzuca 
się w wir wszystkich spraw publicznych 
i umysłowych. Nadto budzi się w niej ko- 
bieta. Weześniej jeszeze, w rozdraźnieniu, 
poczuciu sieraetwa, w _żalości pa śmiorci 
ukochanego ojea—po siedmioletniem pra- 
wie fikcyjnom małżeństwie — połączyła 
się istotnie z mężem swoim. Odtąd garnę- 
la się do niego coraz bardziej. Ponieważ 
puścizna po ojen nio wystarczała na ich 
potrzeby, oboje rzneali się z jednej speku- 
Jaoyi pieniężnej w drugą. złą ruchliwość 
iogień ich fantazyi pachłonęło budowa- 
nie domów i zakladów kąpielowych, two- 


po kilkoletniej pracy kosztownoj, po za- 
biegach i podróży do miasta obcego, na- 
potykalo nieprzezw yciężono trudności, wy- 
nikające stąd, że przedewszystkiom u- 
względniano uczniów, systematycznie 
przechodzących z klasy do klasy, gdy cks- 
ternistom zarzucano brak rutyny szkol- 
nej. Dziś w faktach powyższych spostrze- 
gemy pewien zwrot w zapatrywaniach, 
zwrot bardzo racyonelny. Mianowicie — 
rutyna, polegująca na machinalnom „wy- 
kuwanin* przedmiotów, programem okro- 
ślonych, nic jest juz uważana zu pierw- 
szorzędny warnnok, świadozący 0 uzłol- 
nieniu ucznia. Przeciwnie — o ilo sądzić 
możemy, nadal będą brane pod uwagę: 
rozwój umysłowy kandydata, umiejętność 
ogarniania i przyswajania przedmiotu, 
utrwalanie w pamięci nio szezogółów, o- 
burczujących umysł, lecz ogólnego obrazu 
danej galęzi nauki, eo pozwala zgłębić ją 
dostatecznie i pośrodnia wyrobić dziolność 
umysław: 

Takiej wlaśnie dziolności młodzież ua- 
szu w wieln wypadkach nie posiada, U- 
miysł, sforsowany szczegółami, wyżlahia 
sobie wązkie dróżki, i jeżeli nia ma dosta- 
teeznej siły, użeby je rozszerzyć i ogarnąć 
Szersze widnokręgi, — pozostaja w tej 
ciasnocie, która w dalszom życiu prakty= 
cznem coraz bardziej się zwęża, coraz 
więcej skraca perspektywę. 

Wogóle reforma ogzaminów jest nio- 
zbędną i pilną, nietylko u nas, lecz i za 
granicą. Stronność i nadmierna surowość 
nioktórych profosorów,i to surowość pole- 
gająci na tom, ażeby nczoń popisywał się 
pamięcią, recytował doslownie to, ozogo 
się nuuczył, prowadzi do bardzo smutnych 
rezultatów. Młodzież nieruz doznalu krzy- 
wdy od niobacznych nauczycioli, grzoszą- 
cych przeciw uajelomentarniejszym zasa- 
dom pedagogii. Tu trzoba zajrzeć do sy- 
atemu wychowawezcgo i rdzennie go 
przekształcić, Już o tem raz wspominali- 
A z 
rzenio nowych czasopism i próbowanie 
wszelakich nowych wynalazków. W pior- 
wszych latach przedsiębiorstwo ich to- 
warzyszylo stale szozęście, W r, 1878 uro- 
dziła im się córeczka. Potem nastąpił 
krach. Tymczasom Kowalowskiogo ogar- 
nęła była gorączka spokulacyi. Mimo to, 
żo w r. 1880 mianowany był profoso- 
rem paleontologii w Moskwie; mimo że 
żona jego czyniła, co mogła, aby go po- 
wstrzymać, przyłączył się do towarzystwa 
oszustów, które miało na colu eksploata- 
cyę żródol naftowych w Rosyi poludnio- 
wej. Interos zawiódł i Kowalewski za- 
strzelił się. 

Zofia nio żyła już z nim podówczas, 
Sny i przeczncia przepowiadaly jej przy- 
szłość, ponieważ zaś nadto utracila wpływ 
na męża, a byt swój i dziecka zabezpie- 
cayó chcialu, rozłączyła się z nim i wyje- 
chała do Paryża. Wyzdrowiawszy z eho- 
roby nerwowej, w którą wpadła po śmier- 
ci męża, otrzymała zamianow anie na pro- 
fosora w Sztokholmie. 

Walka omancypacyjna kobiet, której 
Kowalewska zawdzięczała katedrę, znaj- 
dow ała się tu w polnym rozkwicie. Pia- 
nierki nsiłowaiy zaciągnąć ją w swoja 
szeregi. Zofia posiedala dar towarzyski 
i zdobywała sobic serca. Sama jednak 
z roku na rok czula się coraz gorzej tam, 
na północy, iilekrotnie kończyła wykła- 
dy. nciekała co sil do kraju, do Włoch, 
do Franeyi, Anglii — gidzickolwiekbądź, 
byleby nie zostawać w Szwecyi i wejść 
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śmy przed kilka miesiącami, pisząc o e- 
gzaminach w wyższych zakłułach nauko- 
wych. Obecnie nowy zwrot w zapatrywa- 
niach n steru oświaty na system ogzemi- 
nów ostatecznych w gimnazyuch, dał nam 
powód do wystąpienia w tej donioslej 
sprawie. „K wostya zasadnicza*—ulatwie- 
nie cgzuminów eksternistom, jest porzą- 
tkiem pożądanych zmian, które niewątpli 
wie z czasem usuną se szkół formalstykę 
i powierzebowność. 


-~ 


PAMIĘTNIK. 


Nowe szkoły. 


$ a schylku roku szkolnego, kiedy 
3 ogół młodzieży i bezpośrednio 
GLS NN zaintoresowanychi jej rodziców 
z goryczkowem natężeniem uwagi śledzi 
każdy szczegół o miejscach wolnych 
w szkołach i o nowych zakładach nauka- 
wych, uważamy zu rzecz pożądaną podać 
chociaż krótkie informacyc o trzech ta 
kich zakładach. któro wkrótee otwarte 
bedą. Mianowicio w Moskwio powstaje 
szkola inżeniorów pod zarzqdoni miniete- 
Za komunikacyi. Caly program nauke 
obejmuje okres trzyletni (trzy kursy ro- 
czne). Studenci obowiązani są odbyć pra- 
ktykę w ciągu dwu sezonów budowia- 
nych, licząo w to i sezon przypadający 
w roku, w którym studont kończy szkołę. 
Do zakladu tego mogą wstępować podda- 
ni rosyjscy: 1) posiadający ałostaty lub 
świadoctwa z nkończonia kursu wyższego 
zakladn naukowego; 2) świadectwa doj- 
rzalości z gimnazyów ministeryum oświa- 
ty lub szkól renlnych wraz z klasą doda- 
tkową i 8) atostaty Inb świadectwa z in- 
nych średnich zakładów nankowycli, któ- 
rych knra będzie aprobowany przez mi- 
nistorynm komunikacyi za zgodą ministo- 
ryum oświaty. Żydzi do szkoly inżoniorów 
przyjmowani nio będą. Osoby kutegoryi 
piorwszej przyjmowane sq, na kurs pierw- 
szy szkoły bez egzaminów wstępnych, na 
drugi, po złożoniu ogzaminu z przedmio- 
tow wykładowych nu pierwszym. Kandy- 
daci obu pozostałych kutegotyi składają 


egzamin dodatkowy z przedmiotów, wcho- 
dzących w zakres kursu średnich zakła- 
dów nunkowych, Gilyly liczba kundyda- 
tów przewyższała liczbę miejsc wolnych, 
to zdują oni egzaminy konkursowo. Mir 
stor komunikacy: zatwierdza instrukcyę, 
dotyczącą przyjmowania i określa liczbę 
ogólną studentów. Olo ni są ani mie 
szkać w internacie, z wyjątkiem mieszk: 
jących u rodziców lub bózkieh krewnych. 
Oplata za utrzymanie i naukę wynosi 
cznie rs, 400; nie mioszkujący w interna- 
cie płacą po rubli 100, tylko za naukę. 
Wpis powyższy opłaca się za pół roku 
z góry i nie ulega zwrotowi, nawot wrazie 
wystąpienia studenta ze szkały. Po otrzy- 
maniu informaeyi o tem, że student, z mo- 
cy wyroku sądn, podlegał karze, dyrektor 
szkoly zwołuje radę, która orzekn, czy 
winny może być pozostawiony nadal 
w szkole. To samo, jeśli student dopuści 
się czynów kurygodnych pa za obrębem 
szkoły. Studenci, którzy pomyślnie przej- 
dą kurs nank w szkole i pomyślnie zda- 
dzą egzamin ostateczny i którzy złożą 
świadectwa władz tochnicznych, 40 z po- 
żytkiem pracowali praktycznie przez dwa 
sezony budowlane, a wroszcio złożą spre- 
wozdaunie własue o robotach praktycz- 
nych, otrzymają dyplom inżeniera-budo- 
wniezego, nadający prawo prowadzenia 
robót budowlanych isporządzania planów, 
z wyjątkiem tylko projektów mochani- 
zmów skomplikowany ch 

Drugie ognisko st 
wstaje w Warszawio nika r, b, 
Będzie to szkoła handlawo-puzomysłowa 
(„komercyjna“) o siedmiu klasach z pru- 
wami szkół rządowych, na wzór jstnicją- 
cych w Petersburgu, Moskwie, Hambur 
gu i Lipsku. Zakład posiadać będzie trzy 
oddziały: 1) Wstępny. lo którego będą 
przyjmowani nezniowie, mający «l 9 do 
10 2) Ogólno-przygotowawezy, skiu 
dający się z pierwszych 4-ch klas sz 
realnych, gdzie do pierwszej klasy będą 
przyjwowani uczniowie od 10 do 13 lat. 
3) Spocyalny, składający się 3-ch wyż- 
szych klas czyli knrsów, gdzie do 5-tej 
klasy czyli na 1 kurs będą przyjmowani 
uczniowie, którzy skończyli 5 klas szkół 
rządowych i złoży dodatkowy egzamin 
z językow nowożytnych. Według ustawy, 
zatwierdzonej przez ministra skarbo, 
w szkole będą wykładane następujące 


chowych pa- 


przedmioty: religia, utytmetyka, geomo- 
treya, algebra, trygonometryu, historya, 
geografia powszechna, zoologia, botuniku, 
mineralogia, fizyka, chemia, buchhalie- 
rya, ekonomia polityczna, arytmetyka 
handlowa, prawo finansowe, korcspon- 
doncya handlowa w różnych językach, 
prawodawstwo, zwlaszcza handlowe iprze- 
mysłowa, technologia, towaroznawstwo, 
goografia handlowa, stenografia, kaligra- 
fia, rysunki i kroślenie, Oprócz tych przed- 
miotów będą wykłndano języki: rosyjski, 
polski, niemroeki, francuski, włoski i an- 
gielski, przyczem już na kursie 1 specya|- 
„nej szkoły niektóre przedmioty: goografia 
handlowa korespondencya i historya han- 
dlu będą wykładano w języku francuskim 
i niemieckim; nadto w niższych klasach 
następujące przedmioty, jako nieobowiąg- 
kowe dla uczniów, a mianowicie: śpiew, 
muzyka, tańce i gimnastyka, Możo być 
otwarty internat, tj. pensyonat, Nowa 
szkoła będzie dawała tym. którzy skończą 
ełkowity kurs nauk, następujące prawa 
szkół rządowych: |) Prawo słrzby woj- 
skowej 1 stopnia, tj. prawo uniworsyte- 
tów. 2) Stopion nankowy kandydata han- 
dlu. 3) Medale złote i srebrno. 4) Grodnosć 
honorowego obywatelstwa dlu uozniów 
nieszlacheckiogo pochodzenia. 6) Ucznio- 
wie, którzy skończą szkołę, stosownie do 
odezwy p. ministra skarbu z d. 4 maja 
1894 r, mają pierwszeństwo przed inny- 
mi kandydatami przy ubieganiu się o po- 
sady rządowe we wszystkich bankach 
państwowych, towarzystwach akcyjnych, 
fabrykach i zakładach przemysłowych 
w państwie rosyjskiem. 6) Uczniowie, 
którzy skończą całkowity kurs szkoły, 
mają prawo wstąpienia do wyższych spo- 
cyalnych zakładów nankowych: technolo= 
gicznycb, inżenierskich, lośnych, agrono- 
mieznych i technicznych, na równi z ucz. 
niami szkół rządowych realnych w kraju. 
Wykłady będą się odbywały w języka 
rosyjskim. Profosorami mogą być tylko 
osoby, mające dyplomy wyższych zakła- 
dów naukowych w MARE Podręczniki bę- 
bą używane tylko rekomendowana przez 
komitet naukowy ministorynm, JCiorowni- 
kiem szkoły będzio p. Edward Itonthalor, 
były dyroktor szkół rządowyoh. 
Jak widzimy # programu, oba zakłady 
mają doniosłe znnezenie i wypolniają to 
| dotkliwo luki, które na każdym kroku da- 


i 


ma jakiś czas w stosunki szersze. Wogóle 
pobyt swój w Sztokholmie uważała za 
etap przejściowy. Tęskniła do Paryża. 
Locz lata mijały, a nominacyi innej nie 
otrzymala, Wykłady zaczynały ją nudzić; 
umiala rozwijać całą umiejętność swoją 
tylko wtedy, gdy bodźcem byla obeeność 
jakiejs bardzo cenionej przez nią osobi- 
Stości. Atoli zwolna ta cześć jej dla kilku 
osobników pobladła. 

Na ten czas przypada przyjaźń jej z pa- 
nią Edgren-Leffer. Sława literacka p. 
Leffler rozbudzila uśpiony w Zofii talont 
pisarski. Miała za sobą życie pełno ró- 
żnorodnej treści i wśród względnej jalo- 
wości jej bytu sztokholmskiego, perspek- 
tywy lat ubiegłych same z siebie niemal 
zaczely się jej nasnwnć. Początkowo opra- 
cowywala wybierane przez p. Leffler te- 
maty dramatyczna i w ten to sposób po- 
wstał dramat „Walka o szczęście." Wkrót- 
ce jednak spostrzegła swoją przewagę nad 
uczciwą, prostą szwedką i napisała naj- 
pierw „Siostry Rajewskie* — wspomnie- 
nia z własnej młodości — potem doskona- 
łą nowelę „Wiera Woroncow,* wreszcie 
zaś pierwszą część niudokończonej powie- 
ści p. t. „Vae victis.“ 


TIL. 
Dotąd życie tej wyjątkowej kobiety 
łvnio w burzliwych, leez jasnych liniach. 
dtąd rozpada się, rozcząstkowuje, pią- 
cze, stając się dziwnem, bezradnem, coraz 
bezsilniejszem trzepotaniem. Trudno po- 


wiedzieć, co było przyczyną toga braku 
równowagi u niej i powodem przedwceże- 
snego zgonu. Materyal, zobrany przez pre- 
nią Leffler, jest niedostateczny i liczno 
zawiera sprzeczności, przytem własne jej 
wnioski silnie zaciemniają widnokrąg. 
Znam cztery portrety Zofii Kowalew- 
skiej — tak do siobio niopodobno, że ten- 
dno przypuścić, żeby jedną wystawiały 
osobę. Nie posiadala pelnej uroku, nio- 
prawidłowej piękności Maryi Buszkireow, 
która uprawiala artystyczny kult własno- 
go ciała. Potężna, krótko ostrzyżona jej 
głowa, o wydatnem czole i krótkowidzij- 
cych oczach, barwy „zielonego agrestu, 
skąpunego w syropie,* osadzona byla na 
ziceinnym, dolikstnym, chudym tułowiu. 
Czar jej tkwił w nadzwyczajnej ży wości, 
w znupelnem poddawanin się chwili — 
o sztace uwydatniania wdzięku za pomo- 
cą ulnoru, pojęcia wszakże nie miala. 
Przekwitła bardzo wcześnie. Pewien sla- 
wny poeta zapewniał mnie, że mając lat 
trzydzieści, robiła wrażenie drobnej, ste- 
rej, zaschłej kobietki. Ta jej powierzcho- 
wność stanowiła zupełne przeciwieństwo 
do smukłej jak jodły i jak jodly wyso- 
kiej, jasnej, świeżej rasy szwedzkiej. Od- 
skakiwała tak bardzo od typu szwedzkie- 
go, ża nie mogła wzbudzać snbtelniejszych, 
erotycznych uczuć, do których była skłon- 
ną. Spotykała się z chłodem, i wraźliwa 
jej. spragniona podniot natura ceiorpiala 
coraz silniej pod świadomością calkowi- 
tego różnienia się ad typu zwykłej, zwy- 


cięskiej piękności. Na portracie z 18-go 
roku życia podobni, jest do Ludwika Ba- 
warskiego— z rysów twarzy, wyrazu oczu 
i n bardzo odwiniętych ust. Dragi jej ob- 
raz z r. 1887 przedstawia obliczo, nucócho- 
wano jakąś trochę wymuszoną uprzejmo- 
ścią, znażenicm, rozczarowaniem: czytasz 
niemal z taj twarzy usiłowanie przystoso- 
waniu się do szorstkiego, sztywnego, peł- 
nego wymagań środowisku sztokholmskie- 
go. przyczem dawna, swobodna, indywi- 

nalna pewność zatarla się zupelnie. Na 
portrecie, robionym w Paryżu, po otrzy 
manin Prix Bordin, ma wesoly twarzycz= 
kę. A wroszcie ostatnia jej, poniekąd u- 
rzędowa, silnie retuszowana podobizna 
z r. 1880, z takim szlachetnie-chorym, roz- 
czarowanym, znażonym, chłodnym wyra- 
zem twarzy! To są zupełnie różne od sio- 
bie kobiety, są to świadectwa o tem, jaką 
była jej niozmiernio wrażliwa, słowiań- 
ska natura do chwili wykorzenioma jej 
z wlaściwego gruntu i jaką się stalu po- 
tem. 

Był to geniusz iście słowiański nparty, 
odskakujący, płodny, pożądujący całej 
połni nieobliczonych, rozrzuconych w na- 
turze i ludziach tamtejszyck bogactw. Do- 
brzo jej było w atmosferze horbaty, pa- 
pierosów i duchowego zarówno jak mate- 
ryalnogo zbytku, wśród ludzi takich, jale 
ona sama. Śztokholmezycy byli inni, 
W Berlinie żyła joszezo w środowisku 
swojem — tu znpołnie ją z niego wyrwa- 
no. Ona, która nie umiała być samotną, 
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ją się nezuwać społeczeństwu. Nowa szko- 
da handlowa w Warszawie otwiera szero- 
kie i liczne drogi wychowańcom, pozwala 
im bowiem w dalszym ciągu ksztalcić się 
na technologów, inżenierów leśnych, agro- 
nomów, techników i daje takie prawa, jak 
uczniem szkól rządowych i prywatnych 
w kraju. Jest to warunek niezmiernie wa- 
ny, którego jeszcze przed kilku luty nie 
uznawano. Dzis szkoły prywatne uabiera- 
ją coraz większego znaczenia i zyskują 
coraz szerszo przywileje, dzięki temu, iż 
sfery ministeryalne wyrażnie zaznaczyły 
swą gotowość popierania inicyatywy pry- 
watnej. 

Trzeci wreszcie zakład powstaje równioż 
w Warszawie — dla kobiet (w połowie 
września). Są to kursy handlowe pod kio- 
runkiem p. Śmolikowskiej. Oto w skróce- 
nin program: Wykłady rozpadają się na 
kurs przygotowawczy i dwa specyalne. 
Na przygotowawczy wstępować mogą 
kandydatki, liczące najmniej 15 lat, któ- 
re ukończyły 4 klasy gimnazyum lub na 
pensyi prywatnej, albo też zdadzą egza- 
min w zakresia wyżej wymienionym. Na 
kura pierwszy specyalny przyjmowane 
będą kandydatki, liczące najmniej lat 16, 
które ukończyly 5 klas gimnazyum Jub 
pensyj prywatnej, albo toż zdadzq egza- 
min w odpowiednim zakresie nauk. Na 
drngi kurs specyalny mogą przechodzić 
tylko uczennice, które przeszly pierwszy 
kurs i zdały egzamin. Zakros nauk jest 
bardzo obszerny i obejmuje: koresponden- 
cyę handlową w czteroch językach, wia- 
domości z matematyki w zastosowaniu do 
potrzeb handlowych, arytmetykę kandlo- 
wą, buchhalteryę, towaroznawstwo wraz 
z wiadomościami z nauk przyrodniczych, 
geografię handlową, rys historyi handlu, 
ekonomikę, prawo handlowe, przemysło- 
wo, wekslowe i kaligrafię. Język angicl- 
skj, rysunek i stenografa będą przedmio- 
tami wykladowymi, lecz nio obowiąznją- 
cymi, Dira ne: zczających na 
wykłady wszystkich przedmiotów, przyj 
mowane będą juko wolne.sluchaczki, 0s0- 
by życzące sobie uczęszczać na wyklady 
jednego przedmiotu lub grupy przedmin- 
tów handlowych, Po ukończeniu dwu kur- 
sów specyalnych i zdaniu egzuminn, uezo- 
nico otrzymują świadectwa, wydane przoz 
radę pedugogiczną zakładu, Wolne slucha- 
ezki świadectw takich nic będą otrzymy- 
Z 


waly. Opłata roczne na dwu kursach spe- 
cyklnych będzie wynosiła po rs. 100, na 
knrsie zaś przygotowuwczym ra. 80. Za- 
kład mieścić się będzie przy ulicy Mar- 
szałkowskiej pod nr. S6. 

Jak dalece zaklad tego rodzujn jest po- 
trzebny naszym kobietom, łatwo ten oce- 
ni, kto choć trochę zna warunki ich pracy 
istopień uzdolnienia licznych rzesz nie- 
wieścich, tulających się po różnych skle- 
pach, ofiarowujących swą pracę niepro- 
4nkcyjną, bo niefachawą, za liche wyna- 
grodzenie. 


„Ogórki * 


Mają one swoje prawa i okres panowa- 
nia w życiu bierącom; alo gdy w ich go- 
dla prasa zaczyna się przystrajać i galo- 
wać swe szpalty wodą ogórkową, licząc 
na pobłażliwość czytelników, znużonych 
upałami, jest to już karygodne niedbal- 
stwo. lekceważenie ogółu, który ma awo- 
je kaprysy nielagiczne, alo często też mo- 
że rościć bardzo słuszne protensye i za 
wlasna pieniądze żądać odpowiedniego to- 
warn. Kto jest wrażliwy na wszelkie u- 
sterki, ten łatwo dostrzeżo, ża w „sezonie 
martwym* wiadomości te same powta- 
rzają się w jednom piśmie po parę razy 
tygodniowo, że nawet takie bliźnięta cza- 
sem figurują obok siebie w jednym nnme- 
rze, że wreszcie musa omylek trudnych do 
przebaczenia zwiększa się zazwyczaj w le- 
cie. Mylnej zasady trzymają się redakcye 
pism, jeżeli sąńzą, że znużony upałem 
czytelnik, rozleniwinny na „wilegiatnrze* 
lub w miejscu kuracyjnom, przebiega nic- 
dbalo szpalty i nio dostrzega tych grze- 
chów. Karbaje on je sobie dobrzo w pa- 
mięci i budujo z i nienfuość do danego 
organu. Lato istotnie wyciska swoje pię- 
tno na pracy dziennikarskiej, gdyż zwy- 
kle najlepsze siły po całorocznej pracy 
ialają się w tym czasie na wypoczynek, 
„le to joszczo nie upoważnia sklepików 
dziennikarskich do dawania odbiorcom 
zlożulego lub zufałszowanego towaru. Pa- 
kim produktem, dre ym ogół, są obc- 
cnie korespondencye nych miejsco- 
wości letnich, przeznaczonych na zabawy 
lub kuracyc. Bale, kon korsa, ren- 
niony, teatry amatorskie, ryo — uż 
mdło, słabo się robi! Pewna znajoma opo- 
wiadala mi niegdyś, iż zemdlała pod 
wpływem nioustannej, czczej gadaniny 
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jakiejś torkotki. Na wrażliwych, oslabio- 
nych i nerwowych może tak samo podzia- 
łać obecnie ta powódź slów gazeciarskich, 
ten gorący jej udział w pustocie życiowaj 
garstki społeczeństwa, skazanego na wie- 
czne próżniactwo lub podrygiwanie. 


Qzy nic nie grozi? 

Takie pytanie rzuca ogółowi dr. Tehórz- 
nieki, troskliwy badacz stosunków zdro- 
wotnych w naszym krujn. „Odetchnęli 
abywutele kraju, uspokoiły się komisye 
sanitarne. W miastach z przyzwyczajenia 
jeszcze to i owo się ezyści, na wsiach znów 
z przyzwyczajenia nic się w kierunku 
zdrowotnym nie robi. Kraj powoli powró- 
cil do normy, tj. do odwiecznego brudu. 
A więc: domy toną w śmiociach, nioco za- 
słonionych zielonością. W otwarto okna 
wbiega zelir ze śmietnika lub ustępu. Do 
studni spływa ciocz podwórzowa i ryn- 
sztokowa. Mieszkania przopełniono po 
brzegi i zapomniano jo wybielić; hrfeiki, 
zaklejone od zimy, konserwują doskonale 
zaschły zaduch w izbach sypialnych, Na 
podłogach warstwy brodu., Pod podłogą 
rzożni gnije krow; w kałużach i rowach 
miejskich stoi zielona, cuchnąca ciecz. 
W pekarniach śpią na mące i cieście ro- 
botnicy. Masło, mleko, sor nocnją w iz- 
bach sklepików spożywczych wspólnia 
z właścicielami sklepów, a znużony cało- 
dzienną pracą robotnik powraca do wil- 
gotnej sutorony i spożywa dary boże boa 
wyboru i nujelementarniejszej ostrożno- 
ści. O dozynfokcyi odzieży i pościeli po 
zaruźliwych chorych, o dezynfekoyi szmat, 
wagonów itp. zapomuiano zupełnie. Niv- 
ma cholery, więc po co ta ostrożności!* 

Taki smntny i, niostety, prawdziwy ob- 
razek maluje dr. Tebórzmełi. To wierne 
skopiowanie z życia możomy poświadczyć, 
bośmy w tych dniach mieli sposobność 
przejcchać spory kawał kraju, przyjrzeć 
się tym brudnym wioskom i miastaczkom, 
w których cholera przed paru adzio* 
siątkowala ladhość ubogą. Przyjrzeliśmy 
się takżo wnętrzom tych wagonów, w któ- 
rych pokrowce brudno, pokry tu tluszezom 
i knrzom, nie są zmieniane od kilku lat. 
Miały służyć jako środek zapobiegawczy 
zagniożdżeniu się bakteryj w materacach; 
tymczasem są daś ich rozsadnikami, 
A przecież te sama koleje popisują się na 
wystawie hygionicznoj z urządzeniami 


byla tu sama wśród uprzejmych, kańcia- 
stych, walczących o prawa swoje obcych 
kobiet. Żądano tu od niej, żeby byla wzo- 
rem, spelnila pewną misyę; dyktowano 
joj obowiązki, przeciwko którym powsta- 
wała wtedy tylko, jeżeli wtargano do 
najtaj niejszego, osobistego jej życia. Pu- 
bliczne stanowisko, któro zajmowała, 
schlebiało jej próżności; była też mate- 
xyalnie od niego zależną, gdyż prywatny 
jej majątek nio mógł starczyć na życie 
i na często podróże, 

Dlugoletnia choroba nieszczęśliwej 
w maldżeństwie siostry jej, Anny, powodo- 
wala bezustanne wyjazdy Zofii ze Sztok- 
holmn do Petersburga i z powrotem. Po 
śmierci siostry zajmowały ją przez jakiś 
czas silnie bijące podówczas prądy litera- 
ckiego i kulturalnego życia Północy. 
W przestenkach pisała też książki i roz- 
wiązywała zagadnienia matematyczne. 
Ilekroć wracała doBztokliolmu z wakacyj, 
spędzanych w Rosyi lub na południu, nie 
pamiętała ani jednego szwedzkiego wyra- 
zu. Z każdym rokiem więcej biadala nad 
awojem wygnaniem. Szeroka, bujna jej 
natura nie mogla nawyknąć do panujące- 
go w Sztokholmie tonu; z drugiej zaś stro- 
ny jako dobrze wychowana, wykwintna, 
prignąca przystosować się cudzoziomka, 
w osamotnieniu swojem nie ¿miala wyla- 


mać się z podtego tonu, Życie jej stało się 
po raz pictwszy ?ozotonnerz—albo też ta- 
kiem jej się wydawało. Siła jej żywotna 
słabla. Tęsknila do ciepła, tkliwości, fan- 


tastycznych stosunków —- do wszystkich, 
co było w jej kraju, a czego tu niominła, 

I jeszęzo do czegoś tęskniła, co było dla 
niej niedostępniejszem. Zbudziło się w niej 
gwałtowne, nerwowe pragnienie miłożci. 
Chciała być kobietą, posiadać din innych 
urok kobiety. Póki trwalo naprężenić jej 
sił dnchawych, nie ucznwala tego pra- 
gnienia. Podczas zaciekłej pracy matema- 
tycznej zaglębiała się w sobie, byla niedo- 
stępną, wolną od wszelkich nożąduń; 
podczas pracy literackiej stała się mięką, 
uprzedzając, pełną tęsknoty do milości. 
Erotyczno jej życie rozbudziło się w wyo- 
braźni. Żaljej było utraconej młodości, 
czasu strawionego na studyach, złorzeczy- 
la nieszezęsnemn talentowi, który spra- 
wil, że przestała wywierać czar kobiety. 
Ohciała być kobietą i doznać szczęścia, ja- 
ko kobieta. 

Miała jeszcze innc, równie gwałtowna 
i do spelnienia trudne pragnionie: otrzy- 
mania katedry w Paryżu. Poniekąd życze- 
nie to spelniła się, gdy w r. 1888, na uro- 
czystem posiedzeniu Akademii umiejęt- 
ności w Paryżu, wobec wielu sławnych u- 
czonych, odebrała osobiście t. zw. Prix 
Bordin. Było to najwyższe odznaczonie 
naukowe, jakiego dostąpiła kabiota. Od 
tej chwili stała się sławą europejską 
i miala w historyi miejsce zapewnione. 
Lecz przyjęła fakt ten obojętnie. Byla tak 
wyczerpaną, jak po doktoracie, Przygoto - 
wywala się do zwycięstwa, pracując mio- | 


| Obecnie eliciano nezcić laureatkę i nasta- 
ly tygodnia nionstannych zabaw i rozry= 
wek, Kowalewska nie usuwała się od ni- 
czego, przyczem jej tęsknota do miłości 
stangła u zenitu. 

Trochę dawniej już poznała była kuzy- 
na męża swcgo. Zwała go „grubym KA 
Towarzystwo sympatycznego rodaka—na 
obczyźnie — usposobilo ją jak najwesolej, 
Stał jej się niozbędnym, cheiałn go mieć 
ustawicznie przy sobie, nie mogła żyć bez 
niego. M. zaś tuk dalece nie był jaj wza- 
jemnym, ale chętnie bylby się z nią oże- 
nil. Stąd wywiązał się nieszczęsny, poło- 
wiczny stosunek. Zofię nic mogła żyć bez 
niego. Z Rosyi i Sztokholmn pojechali na 
kilka dni do Paryżu i do Włoch. W dro- 
dze rozstali się, ponieważ — nie mogli się 
z sobi, pogodzić. Wskutek nagłej zmia- 
ny klimatu, Kowalowska przeziębila się. 
Przyjechuwszy do Sztokholmu, niezwło- 
eznie zaczęła wyklady, brala udział w 
cin towarzyskiom, narażając się z rozpa- 
ozną jakąś obojętnością — a może umyśl- 
nie — na pogorszenie swego stann. Nioja- 
ano przeczucia i sny, w które zawsze wio- 
rzyla, przepowiedziały jej, że rok ten bę- 
dzie dla niej złowrogim. Tęskniąc do 
śmierci i bojąc się jej zarazem, umarła 
prawie nagle, nu początku r. 1891. 

(D. c. 1) 
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zdrowotnemi, Zdaje się, że będziemy zno- 
wu czynni okolo naprawy hygieny społe- 
cznej, ule dopiora wtedy, gdy zaraza zmo- 
wn do nas zajrzy. 


Z NIEMIEC. 


sy Jeg ai jez! k 
uiemieckiej j4s /ridericiani 
. wylien jej prawo „das jus zu 
ignoriren." „Puch marny“ powinien zdać 
się na laskę i niolaskę mężczyzny i ję- 
ozac pod jarzmem bezprawia, me ucieknó 
się nigdy do oręża, który jej wsuwa do 
ręki prawo. Pogląd ten miał w Niomaezech 
historyczną racyę bytu, dopóki mąż był 
filarem bytu rodziny, jej ekonomiczny m 
przedstawicielem na zownątrz. Z chwilą, 
gdy stary podział ról pomię możczyzną 
a kobiety upadł, jej niowolnictwo staje 
się przożytkiem. temującym wszystkie jej 
kroki, Przewrót ten w Niemczech bije 
w oczy na każdym kroku, tak dalece, żo 
najbardziej zaufuni mężowie państwowi 
odczuwają calą zgrozę rozdźwięku pomię- 
dzy stanowiskiem gospodarczem Niemki 
a jej położeniom prawnem. Gy roztrzą- 
aano kodeks oywilny w sejmio rzeszy, 
podniośli głos w obronie kobiet tacy ilo- 
pułowani, jale slawetny baron Stumm, 
raakcyonista najozystszej wady. Waku- 
tek dominującego stanowiska centram 
w Reichstagu, nowy kodeks cywilny nie 
zmienił ani na jotę prawnego położenia 
kobiety, Zastąpiono wyrazy, nazywające 
rzeczy po imieniu, terminami owijający- 
mi barbarzyńskie stosunki w bawełnę ga- 
lanteryi. Nie poskutkowały ani liczne pe- 
tycye, nadesłane do sejmu rzeszy i pisano 
tonem ezolobiinym, ani broszury i arty- 
kuły, w których śmiało stawiano kodyfi 
katorów pod pręgierz obłudy. Kobieta, po- 
dlug nowego kodeksu, korzystać będzio 
dalej z praw nicpełnoletniej istoty, którą 
musi prowadzić na pasku opiekuńcza wla- 
dza mężczyzny. Również razi bezprawia 
któremu podlegają dzieci nieślubne. Po- 
stanowienia te, zwalające cały ciężar 
obowiązków na barki kobiety, tak rozmi- 
jaja się z elomentarnomi pojąciami spra- 
wiedliwości i otyki, iż bynajmniej nio tro- 
dno podejrzewać prawodawców a to, iż 
choieli przedłużyć carte blanche donżuane 
ryi samców dwanogich. Wszelkie dotych- 
0zasowe środki obrony pozostały bez sku- 
tku; wobec tego kobiety chwyciły się pro- 
testu, tego ostatecznego środka, przysłu- 
guiacogo bozbronnym ofiarom brutalności. 

ten sposób cheiano pociągnąć ze sobą 
opinię publiczną. W jednej z najwięk- 
szych sal tutejszych zwołano zebranie pro- 
testujące, na które stawiło się 1,200 ko- 
biot, Mówiąc prawdę, sala robiła wraże- 
nie sesyi dam z t, zw. lepszego towarzy- 
stwa, Z latarką w ręku nie doszukałbyś się 
robotnicy lub pracownicy handlowej. Bo- 
gatsze sfery wzięly za to gorący udział 
w manifestacyi, Przybyły wszystkie zna- 
komitości świata kobiecego Berlina, a o- 
prócz tego ze wszystkich ważniejszych 
ognisk społecznego życia Niemice nade- 
szły depeszo. Księżne i hrabianki, burmi- 
strzowe, profesorowe, doktorki, stndentki 
iartystki — wszystkie pośpieszyły przy- 
łączyć swój głos do chóru protostu kobiet 
niemieckich, Mówczynie w ostrych slo- 
wach gromiły sobkostwa deputowanych, 
tworzących prawa, uwzględniająca wytą- 
cznie interesy mężczyzn. Kobiety nie 
chcą być stworzeniami drugorzędnemi, 
ani bezmyślnie poddać się biblijnemu 
rozkazowi: „Niechaj on będzie panom 
twoim.* Szezególnie energieznie przema- 
wiała panna Augspurg, prawoznawezyni 
a zawodu. Niemieccy mężczyzni, zdaniem 
jej, wystawili sobie niebardzo pochlebne 
świadectwo, gdyż o wysokości kaltury 


kazdego społeczeństwa można sądzić z te- 
go, jakiem jest tam polożenie niem 
Niemcy, którzy tak często pyszni 
nikogo się nie boją, prócz Boga, obawiają 
się jodnak równouprawnionych kobiet. 
Jednogłośnie przyjęto następującą rezo 
lucye: W przeciwienstwie du społecznego 
rozwojn ostatnich dziesięcioleci, sojn rze- 
szy w przwie faumilijnem odmawia kobia- 
cie samodzielności eknnomieznej, degra- 
dając ją na stopień osoby niepełnoletniej. 
Uniemożliwiając kobiecie korzystanie ze 
swego własnego majątku, sejm rzeszy 
rzuca ją na pastwę samowoli męża. 
Krzywdę wyrządzono również kobiecia 
jako matec: w stosunku do dzieci musi 
ona ustąpić pierws: wo ojeu. Nienle- 
czalna choroba umysłowa malżonka ma 
być niedostateczni m powodem do żyda- 
nia ze strony kobiety rozwodn *); pod tym 
względem cofnięto się wstecz w porów ni- 
nin z prawodawstwem dlotychczaso wom. 
Wreszcio skrzywdzona dzieci nielegalno 
w sposób uwlaczający sprawiedliwuści, 
Przy tej sposobności kobiety orzekły, iż 
nie odetehną, dopóki nie zniszczą du szęzę- 
tu nowoakutych kajdan. Przebieg zebra- 
nia sprawił wrażenie imponujące, Jest to, 
zdaje się, pierwszy wypadek, ż0 najszer- 
sza kola, zupełnie obojętne nu sprawy 
społeczne, dowiedziały się, iż kobiety nie 
są zadowolone ze swego położemu i że 
wypowiadają walkę potęgom, ndaremnia- 
jącym urzeczywistnienie ich żądań. Ze 


zdziwieniem napotyka się obucnie arty- | 


knły o kwestyi kobiecej w pismach, peł- 
niących obowiązki kumoszek litorackich. 
Zabierają przeważnie głos wyrocznie zo 
świuta naukowego: prawnicy o kobiecie 
w prawie, medycy o studyach lekarskich 
kobiet. Kto widzi, jak gorliwie toczą się 
rozprawy nad tą kwestyą, nia będzie wąt- 
pił, iż istnieje ona nietylko na papierze, 
rmentuje w umysłach tysięcy. Naj- 
zachowawczo powagi świata nait- 
kow JE idą za prądem, którego fulo co- 
raz silniej napierają na opokę przesydu, 
Rektor uniworsytetu borlińskiego, Adolf 
Wagner, oświadczył niedawno na kongre- 
sie ewungelicko-społecznym, iż skutki 
dopnszozenia kobiet do studyów zachwia- 
ly stanowisko tych, którzy wszelkiomi 
siłami stawiali opór otwarciu niewiastom 
wszechnie, Niedawno był znłerziewowanym 
w sprawie kobiecej znany ekonomista 
reukcyjny, prof. Schmoller, historyograf 
Hohenzollernów. Poglądy jego zasłagują 
na uwugę jako dowód, i2 prawda torujo 
sobie drogę do najbardziej znsklepionych 
umysłów. 

Prof. Schmoller oddał słuszność roszcze- 
niom kobiot co do kodeksn cywilnego. 
Przypuszcza jednak, iż w życin rodzin- 
nem mąż powinien być wyższą instancyą, 
której woli mają ulegać małżonkowie 
w kwestyach spornych. Tradno zroznmieć 
logikę słów uczonego. Jak oskarayeiel lub 
obwiniony może jednocześnie być sędzią? 
Ohyba tej zagadki w prawie nie rozwią- 
zano jeszcze. Schmoller wprost prawa 
podporządkowuje sile, której wcieleniem, 
na mocy prawodawstwa, jest w stosun- 
kach rodzinnych mężczyzna, Ca do udzia- 
ła kobiot w życiu gospodarczem, zaga- 
dnięty wyraził przypuszczenie, iż obeenie 
należy tę sprawę pozostawić otwartą. 
Prawdopodobnie przyszłość wyznaczy ka- 
żdej plei odpowiednio zajęcie, Nie sposób 
stawiać przeszkód kobiecie, którą życie 
zmusza do pracy po za obrębem rodziny. 
Nie należy atoli przeoczać szkodliwego 
wpływu konkureneyi obu płei. Mężczyzna 
i kobieta, zdaniem Schmoilera — który 
pod tym względem opiera się na Richlu-- 
wraz z rozwojem kuliury coraz więcej się 
różniczkają. Nie mogą więc pełnić cal- 
kiem jednakowych funkeyj w społeczeń- 


*) Kwestyę tę na wniosek deputowanego Munkla 
vozlrząsano ponownie i zniesiono orzeczenia pier- 
wotne. 


stwie. Najciekawszem jest, ża Schmoller, 
zgadzając się w zasadzia na nmożliwienia 
kobictam stadyów nniwersyteckich, żąda 
jednak, aby kobiety kształcity się w swych 
ych uniwersytotach, Szkoda, że nia 
toczył motywów tak dziwnogo po- 


ar} tn Eenost Ourtins, znany badacz 
dziejów Grecyi. Nekrologi rozwodzą się 
tylko nad jego naukowemi zasłagami 
i przytuczają cały szereg prac. Jako 
o czlowieku nio mówią prawie nio, Miło- 
śnik starożytnej Hellady nie potrafił 
w jej dziejach znaleźć klneza do zrozn- 
mienia współezesnej burzliwej epoki, 
W 1570 r. rozstał się ze swymi folianta- 
mi, by w niczgrabnych rymach śpiewaó 
hymny pruskiemu zwycięskiemu żolduc- 
twu. Pozostawił liczne prace, z których 
„Historya Głrecyi* jest znaną szerszemu 
ogólowi. Dzicło to źródłowe, dziś może je- 
dnak nieco przestarzałe. Gdy Mommsen 
w ostatnich swych pracach starał się sa- 
stosować nowo metody badania, Onrtius 
ani razu nie pokusił się o udoskonalenia 
swojej metody. Nieśmiertelną zasługą, 
Cnrtinsa jest odkopanie Olimpii, dokona- 
ne pod jego kierownictwem, Oesarz Fry- 
deryk tak przejął się był odozytom swego 
nauczyciela Ourtiusa w 1852 r. o Olimpii, 
ia postanowił wydobyć na światło dzien- 
ne to miasto. Ustępując prośbom Fryde- 
ryka, Bismarck uregulował międzynaro- 
dowo-prawną stronę togo przedsięwzi: 
cia. W przeciągu 6 lat (1875—81) pu 
wał Onrbius gorliwie i wywiązał się świ 
tnie ze swego zadania, gdyż zwrócił lads- 
kości mnóstwo nieocenionych zabytków 
starożytności. 
H. EF 


xi 


NOWA PRACA |. 


" 


LIPPERTA*). 


IUR ippert ogłosił świeżo pierwszy 
3 Stam dziela, poświęconego spo- 
SĄ cyalnie zbadaniu dziejów rozwo- 
ju spałacznega Ozecb. Książka to ciekawa 
pod wielu względami, gdyż, bądź co bądź, 
Qzosi są szczopom tak blizko pokrewnym, 
że wyjaśnienio pownych szczegółów ich 
historyi społecznej bezwarunkowo możo 
przyczynić się do wyświetlenia naszych 
pierwooin i zwyczajów w epoce zamierz- 
chlej. Badacz niemiecki wyprowa łza np. 
słowo „płació* od tego samego piorwiast- 
ku, eo „płótno“; wynika to stąd, że pe- 
wnych tkanin Inianychnżywano ongi jako 
pieniędzy; „dziedzie* i „dziedzictwo“ po- 
chodzą od „dziada“ na tej podstawie, ża 
dziad z synami i wnukami był najprost= 
szą grup, która miała prawo wydzielid 
się z pośród zadrugi rodowej. Duhśmy 
parę przykładów z zakresu wywodów czy- 
sto lingwistycznych, użaby choć jako tako 
uwydatnić pożytek, płynący dla nas ze 
studyów nad dziejami narodu pobratym- 
czego. Przytem imię autora coś znaczy. 
Lippert dał się poznać swojemi poszuki- 
waniami na polu historyi kultury powsze- 
chnej, przeszedł więc przewyhorną szko- 
lę dla podjęcia podobnej praoy w zakre- 
Sie szezuplejszym jednego narodu. Nio od- 
straszył się trudnościami, jakie napotkał. 
Dla napisania kilku wierszy trzeba było 
robić zmndne poszukiwania i poddawać 
ocenio materyal, zupelnie jeszeze nieopra- 
cowany z dancgo punktu widzenia. Nadto 
należy nie zapominać o tom, że wieki u- 
biegłe bynajmniej nie dbały o przekaza- 


*) Social - Geschichte Bohmens in wurhistorischer 
Zeit. I Band (Die slavische Zeit und ihre gesellschafili- 
chen Schópfungen) VIII i 468, Wien, Leipzig. 


3 


o 


nie nam obrazu swoich stosunków spole- 
eznych. Z liczby dokumentów, zawartych 
w dyplomatarynszach, ani w jednym. jak 
zaznacza Lippert, nie można dojrzeć za- 
rysów dawnych instytucyj, są tylko szoze- 
góly, które dopiero w zestawienin ze 
wzmiankami, pochodzącomi z innych do- 
kumentów, nabierają wartości i ranaają 
światlo na przeszłość. 

Uzasadniona jest wobec tego obawa, ża 
Lippert tam, gdzio nie będzie miał dosta- 
tecznego materyału pod ręką, du się u- 
wieść swoim wiudomościom 2 dziedziny 
ogólnej kultury i będzie nadsztukowywał 
braki. Nie znamy stosanków czeskich. 
trndno więc nam wyrokować. o ilo jest on 
wolny od takiego grzechu. ginanie or- 
ganizacyi przedhistorycznej Czechów do 
sehemutu Morgauowskiego: ród — brac- 
two — plemię wygląda właśnio na takie 
naciąganie dziejów konkretnycb do uogól- 
nień, zdobytych na innem polu. 

Jednocześnie nastręcza się inna kw: 
stya, Czechy są widownią zażartej wal 
pomiędzy dwoma narodumi, które kraj 
ton zamieszkują, lippert zaś należy do 
wybitnych 1 wpływowych matadorów je 
dnego z nich, Tak zwane „prawo history- 
cano“ i inne antyki odgrywają w tych za- 
pasuch rolę dość znaczną. ażeby każdy 
pisarz nie zapragnął, choóby nieświado: 
mie, wyzyskać dziejów dla poparcia swo- 
ich założeń. Nie eheomy przez to powie- 
dzieć, że w rzeczy samoj autor rozpatry- 
wanej książki dopuścił się takiej nieostro- 
żności, która musiałaby odbió się ujemnie 
na wartości dzieła, alu swoją drogą jest 
to rzecz możliwa. Bam zaznaczył w przed- 
mowio, żo w bardzo wieln punktach wy- 
powiada poglądy, będące w zupelnoj 
sprzeczności z utartemi zapatrywaniami 
historyków ezeskich. Qi w swoich wywo- 
dach wychodzą z zalożoniu jedności szcze- 
powej, Tipport dowodzi, że nastała ons 
Już za czasów historycznych. Oni przyj- 
mujij, żo sojm byl instytney4 przedhisto- 
ryczną, ograniczany i uszczuplaną przez 
książąt pod wpływom wzorów niemico- 
kich, że zróżniczkowania narodu czoskie- 
go na warstwy nastało już zu czasów hi- 
storycznych skutkiem oddziaływania za- 
granicznego, atoli wadług antora dziejów 
spolecznych Czech, poddaństwo i władza 
książąt wyrosły sumorodnie z gruntu ro- 
deimogo, sejm aś powstał w okresie pó- 
żniejszym, jako wynik oslabienia potęgi 
monarszej 1 wzrostu żywiola szląchoc- 
kiego, 

Tom pierwszy jest poświęcony tym u- 
rządzeniom, które powstaly samodzielnie 
i pochodzą z pierwiastków rdzennie cze- 
skich. Drugi podda rozbiorowi stosunki, 
które kościół i napływ żywiołów niemie- 
okich przyniosły % sobą. Przedstawiając 
czytelnikowi zawartość ozęści pierwszej, 
naturalnie poprzestaniomy na zasadni- 
czym wątku wywodów Lipperta, tj. mię 
dzy innemi usuniemy wszelkie daty i 030- 
by konkretne, jako względnie obojętne. 

Ażoby poznać rozwój dziejowy pewne- 
go narodu w czasach barbarzyńskich, trze- 

a przedewszystkiem uprzytomnić sobie 
ukształtowanie terytoryów, na których 
rozpoczęla się jego historya. Jożeli kraj 
odznacza się jednością przyrodzoną skut- 
kiem istnienia pasm górskich, lub z in- 
nych względów, można wnosić, że szezep, 
zamieszkujący to obszary, bardzo weze- 
śnie wystąpi na widowni historyczuej, ja- 
ko gropa zwarta, politycznie wyodrębnio: 
na. W takiem položeniu byly Czechy. 
Atoli wownątrz tej jedności kryla się pe- 
wna różngrodność, która, zniknąws 
w czasach późniejszelh, ninsiała wplyw 
wywrzeć w okresio węześniejszym. Źróż- 
niczkowanie geograficzna teryt 
sluago, istniejące wewnątrz 
jedności, było podstawą byta licznych 
plemion, niowątpliwie bardzo pokrewnych 
Językiem i zwyczajami, ale, bądż co bądź, 
niezależnych nuwzajom i może będących | 


z sobą w waśni krwawej. Pomiędzy sie- 
dzibami każdej z tych składowych części 
późmiejszego narodu ciągnęły się knieje 
pograusczne, które nadto spełniały zada- 
nie szuńeów obronnych. Lippert, na pod- 
stawie różnego rodzaju wskazówek, stara 
się odtworzyć powierzchnię kraju, pokry- 
tą niegdyś przez puszczę, i co za tem idzie, 
wyznaczyć dawne terytorya plemionne, 
któro były otoczone przez bór. Knieje te, 
stanowiące zrosztą rya zasadniczy okroan 
barbarzyńskiego nietylka u Czoehów, by- 
ły najlepszą ochroną plemieńców, ba 
w razie pogromu tam ukrywali się miesz- 
kańey, przestrzeń zaś rzadsza, leżąca puat- 
kowiem, robila zagony nieprzyjucielskie 
rzadszymi i powolniejszymi. Istnieją więc 
one, poki grozi nieustające niebezpieczoń- 
stwo napadu, i są wytrzebiane. gdy po- 
między plemionkami ościennemi dojdzie 
do trwałego sojuszu, co nastaje wtedy, 
gdy wejdą one jako części do większej ca- 
łości politycznej. Widzimy więc odrazu, 
jaką cenną nić przewodnią dują dziejo 
rudanku puszcz. Natomiast z chwilą roz- 
poczęcia trzebienia lasów, stanowiących 
dawne pogranicza plomienne, s dzialów, 
które leżą na zewnątrz organizującego się 
przymierza, powstajo nowa kuieja po- 
graniczna, ogólno-narodowa, która slnząc 
za szaniec dla całogo kraju, przetrwać 
musi dawne towarzyszki pomiędzy jego 
częściami składowemi. Jeszcze w w. XII 
książęta czescy, robiąc klasztorom daro- 
wizny, nie pozwalają ani drzew ciąć, uni 
zakładać wiosek — apominek ogranicza 
się użytkowaniem ląk i pastwisk leśnych. 
Wyznkczywszy na mapie dawne teryto- 
rys plomianno, będące maiej więcej pod 
upruwą i leżące w pośrodku puszczy, Lip- 
port usiłuje dowieść, że z dziejami ich ru- 
dunku w Czechach wiąże się historyu sta- 
nów i własności, Knioje. które istniały 
w pierwotnej swojej leśnej postaci za 
czasów powstawania wladzy książęcoj, 
stały się własnością skarbu I co za tam 
idzie, rozsadnikiem nowych wzorów spo- 
lecznych. Osoby, które tam osiadaly, po- 
trzebowały na to pozwolenia księcia i od 
samego początku byly względem niego 
w pownym stosunkn poddańczym. Kar- 
czowanie obszarów leśnych w tym okro- 
sio wzmacnia jedynie potęgę nowaj for- 
macyi -— pulóstwia, Tymezasom rozwój 
stosunków społecznych w dawnych sie- 
miach plomion szedł innymi torami, bo 
wyłaninl się z gminowladztwa harbarzyń- 
skiego i musiał zwolna otrząsuć się z tea- 
dycyi dawnej równości. Puszcza, juka 
wlasność książęca, byłu rotortą dążoń 
pierwotnych, tj. zmieniających stosunki 
społeczne praojców. 

Początek tema przewrotowi daly pró- 
by zjednoczenia w jedną całość niezale- 
źnych dotychczas plemion, połączonych 
jedynie luźnem przymiorzem. O tem, z po- 
śród którego wyszła taka pobndka — mó- 
wimy nuturalnie me a dobrawałnej po- 
trzebie zrzoszenia, lecz o zmianach ksią- 
żąt — nadto w którem z plomion zjawiła 
się naprzód taka wladza, oddzielona od 
lndu i przecawstawiająca się gminowa, 
o tom, zdaniem Lipperta, rozstrzygnął 
rozwój stosunków  wymienno - handlo- 
wych. 

Drogi, istniejące na potrzeby czysto 
krajowe, są zmienne, zależne od czynni- 
ków niekiedy bardzo malo ważnych, ala te. 
które prowadzą z za granicy i któromi 
płyną obce towary, są w pewnej mierze 
tworem przyrody, pouieważ pnnkt ich 

jścia na dane terytorynm, oraz bieg 
leżą od warunków kopograficz- 


chach tworzyły się ośrodki nowych sto- 
sunków społecznych, powstawała władza 
książęca, wraz z nią zaś organizacya pań- 
stwowa. Mapa, załączona przez Lipperta 
do jego E świadczy wymownie o ta- 
kiej zależności. Tam, gdzie drogi były 
najmniej obfite, knieja przetrwała najdłu- 


żej. Za to przerzedza się wszędzie wzdluź 
dawnych gościńców, Ludność, znajdując, 
pod osleną powstających tam grodów, 
bezpieczeństwo w pobliżn szlaków han- 
dlowych, później zaś zarobok, gromadziła. 
się i karczowula lasy, dawno zaś horody= 
szeza upadały, leżąc na ubouzu od arteryj 
laudlu, W punktach skrzyżowania się 
kilku szlaków usadowiły się dwa gródki 
dziejów czeskich: staro Pilzno i Praga, 
Grody te nie przyciągagly ku sobio trak- 
tów, lecz same powstaly jako następstwo 
ruchu po nich. Że nia Pilzno, locz Praga 
zwyciężyła w walce współzawodniozącej 
i stała się stolicą powstającego państwa, 
uaważyły tam ezynniki june, może obe- 
eność energicznych i ruchliwych panów. 
Potęga tych panów była także dzielem 
tych samych czynników. Towary, pobie- 
rano za ochronę karawan kupieckich, 
szły do skarbca soniora plemiennego, on 
to brul myta, otrzymywali upominki, To 
dawalo mu środki obfite, a ponieważ 
wplywy te szły nie od swoich, przybrały 
od początku postać bogactwa indywidusl- 
nego i wzmocnily stanowisko księcia, Dla 
opicki nad knpcami potrzebni byli spe- 
cyulni wojownicy, którzy wydzielają się 
z pośród gminu rolnego i zamieniają na 
drużynę. Ukazują się grody. Słowom, han- 
del sprzyja powstaniu władzy, odrębnej 
od ludu. Pragn, leżąca w okolicy wagle- 
dnie jałowej, tylko skutkiom tych czyn- 
ników stala się ogniskiom państwa, takie 
zaś joj stanowisko ostatuczne utrwaliło 
się w r. 996 przyłączeniem współzawodni- 
czącego plemienia Fnczanów i wymordo- 
waniem jego dynastów przoz panów two- 
rzącej się stoliny, 

Atoli wladza księcia dla swego powsta- 
nin potrzebowału jeszcze pownych wa- 
runków, mianowicio  zróżniozkowania 
gminowladztww pierwotnego. 

Podstawą bytu społacznego w okresie 
lepoendowyn byłu wspólność rodowa, któ- 
roj szczątki odnajdujemy jeszcze obacnia 
w Slowianszęzyznie poludniowoj pod niu- 
awg zadrugi, Istnieje ona tu i owdzie 
w Qzechach joszcze w w. KIV. Joj roz- 
kład jest punktem wyjscia dla rozwoju 
potęgi dy nastów. Nastał on dość wcześnie 
jsko wynik żywiołowo działających pray- 
czyn, Każdy ród, rozmnażując sią drogą 
przyrostn naturalnego, rozszerza] się po 
za pierwotne swoje siedziby: oddzielały 
się z niego grupy mniejsze, któro trzebiły 
knicjęi tam gospodarowały pojedyncze* 
mi rodzinami. Nadto w sadybie rodowej 
odbywał mię także upadek jodności: wyo- 
drębniały się dziedzietwa, tj. grupy złożo- 
ne z dziada, synów i wnuków, które nie 
zrywając związku z macierzą, prowadziły 
własne gospodarstwo. Dzieje wychodź- 
ców, karczujących puszezę i po pewnym 
czasie zrywających zupołma łączność 
u pnicm ojczystym, a tych gospodarstw, 
powstających dokolu zadrugi-macierzy, 
popłynęły zupełnie inaozej, Wladza sądo- 
wa i kapłańska, kierownictwo podozas 
wypraw wojennych byly w rękach senio- 
rów (używamy terminu, właściwego na- 
szym dziojom z okresu Piastów), tj. głów 
najstarszej linii rodu. Itodzina taka głó- 
wnego przodstawiciela rodn otrzymywała 
s lupów część nujwiękezą, dosta wala upo- 
minki za sprawowanie obowiązków sąda- 
wych, miała jeszcze inne przywileje i po- 
woli zamieniała sią na dynastów niższego 
lub wyższego stopnia, odpowiednio do to- 
go, czy rzecz dotyczy rodn lub jakiegoś 
innego ogmwa organizacyi plemiennej. 
Rozwój stosuaków wymiennych, stwarz. 
jąc nowa źródła dochodów, utrwala to jej 
stanowisko, Tymezasem roszta rodowców 
spada na poziom podwładnych, dobrowol- 
ne zaś daniny przoksztalcają się na obo- 
wiązkowe. Takiemu przewrotowi dużo 
sprzyja pewna okoliczność: mniojsii wię- 
ksi dynaści zagarnieją nu swoją wlasność 
knieję plemienną, osadzają, tam różnych 
przybyszów na czynsz 1 pańszczyznę, majų 
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niewolników i zakładają wsie niowołne. | 


Różnica pomiędzy tymi żywiołami naply- 
Wowymi a mlodszemi liniami roilu istnie- 
je w pierwszej chwili powszechnie w świa- 
domości narodu, alo z biegiem czasu za- 
ciora się z uszczerbkiem dla dziedziców. 
Jedynie ci z pośród nich, którzy jeszcze 
przed nastaniem takiego różniczkowania 
osiodli w kniejach zdala od grodów i ze- 
zwali łączność ekonomiczną i nawet mo- 
ralną 5 macierzą, zachowali swoją nieza- 
leżność. Będą oni w okresie historycznym 
stanowili grupę wolnych kmieci, z któ- 
rych część niewielka przejdzie w zastępy 
rycerstwa, resztą zaś powoli wyginie. 

Wladza książęca tworzy się na wzór 
władzy dynastów. Co większa, książę jest 
pospolitym seniorem, który dzięki sprzy- 
Jającym okolicznościom natury zewnętrz- 
nej posiadł większą potęgę. J. Lippert 
przytacza zarzuty, robiona Waclawowi I, 
że oddał komuś w dzierzewę pewną wio- 
Skę, ażeby zamknąć ua zawsze usta jej 
mieszkańcom, twierdzącym, że są oni to- 
go samego rodu co królowie. Jak po- 
mniejsi dynaści przy wlaszozają poblizką 
knieję, tak samo książę zugarnia plemien- 
ną, później 2u8 ogólnie krajową. Obszary 
ziemi, którymi rozporzydza, zwiększają 
się jeszczo skutkiem tego, że na księcia 
przechodzą spadki po bezpotomnie wyga- 
slych wolnych rodzinach. Torytorya to 
bardzo wielkie, Na nich będzie on osudzał 
poddanych i kolonistów, będzie ją rozda- 
rowywał zu zasłngi członkom swojej dru- 
żyny i stwarzał w kraja nową formacyę 
spoloczną wodlug swego upodobania, bez 
tradycyi rodowej i przyzwyczajeń gmino- 
wladnych, Powaga książęca przybrała 
w Osochtch formy bardzo bezwzględne, 
nieogruniezono, właśnie dzięki ogromowa 
takioj posiadłości w porównania z ziemiu- 
mi wolnych lemieci, oraz majątkami po- 
mniejszych dynastów — plomiennych, ro- 
dawych i nawot zudrużuno-wioskowycoli. 
Usiluje ona zagarnąć na rzecz swoją wy- 
łączną, sadownictwo i inno obowiązk), goi- 
gloj: źródła dochodów (sprawowanie po- 
winnośoi sędziegu jost podówczas jodnem 
z glówniojszych źródeł dochodu), Docha- 
dai więe z konieczności do zatatgu pomię- 
dzy władzą królowską a dynastów, toczy 
się zaś on krwawo. Dość np. wskazać wy- 
mordowanie możnej rodziny W orszowi- 
ozów, liczącej około 3,000 ezlonków, po- 
nieważ swoją „butą“ stawiała przeszkody 
zamiarom powstającego absolutyzmu 
Przomysławiczów. Arystokrucya rodowa 
krzywom okiem patrzyla na wzrost potę- 
gi pewnego rodu, który w przeszłości był 
jej równy. Dwór przeciw niej tworzy no- 
wą szlachtę — z pośród zastępów słożby 
książęcej, względnia drużyny. Jest ona 
nawskróś dzielem rąk jego. Osadza j 
urzędach, rozdaje jej knieje. Bez tradycy1, 
wyrosła w posłnszeństwie, prowadzi ona 
dalej robotę pogrzebania przywilejów ro- 
dowych oraz gminowladnych, o ile te jo- 
szcze się ostaly szczątkowo. Władza ksią- 
żęca stajo się absolutną Dopiero później, 
gdy z powodu waśni domowyel i współ- 
zawodnietws różnych kandydatów o opró- 
źżniony tron po wymarciu Przemysłowi- 
czów, nowej tej szlachcie przybędzie śmia- 
tości, zażąda ona konstytneyi. Powstanio 
sojm, nie jako tradycya dawnej swobody, 
ale jako objaw, żo utworzona przez ksią- 
żąt formacyu jest tak potężua, że może 
im stawić czolo. 

Taki jost dorobek dziejowy, do którego 
doszły Czechy pod wpływem czynników 
rodzimych, nic związanych z najazdum ży- 
wlu niemieckiego. 

L. 
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towarzyszenia sumorzutne przez 
podobieństwo przechodzą w swym 
rozwoju cztery stadyg, momenty: 
które dr. B. wylicza „w ich porządku lo- 
gicznym:* Pierwszym momentom jest ten, 
gdy w luźnej, względnie jednorodnej i po- 
dobnej z interesów lub ezynuości voz- 
pierzchlych, grupia zjawia się inicyaty- 
wa, będąca pierwszym krokiem ku orga- 
nizacyi. Osobista czy zbiorowa, zawszo 
musi mieć organ kierowniczy, który się 
podejmaje czynności organizacyjnej. Ta 
jest najwłaściwszo pole dla działalności 
osobistej, równozuncznej z wynalazkiem, 
Żeby stworzyć związek trwaly, inicyator 
mnsi posiadać przynajmniej dwa niezbę- 
dne przymioty: osobowość zdolną przed- 
stawiać interes caloj grupy, tj. zawrzeć 
w sobie osobowość samaj organizacyi i dar 
zujęcia określonego stanowiska wobec od- 
nośnego jutoresu całej społeczności. Wro- 
sacie winien wyobrażać w skróceniu po- 
tencyalną organizacyę i przyszly bieg jej 
spraw. [m mniej mają tych zalet żywioły 
składowe, tom silniejszą on sam musi od- 
anaczać się indywidualnością. Drugim 
momentem będzie, gdy w lonie grupy na- 
cechowanej inicyatywą wzrasta upodo- 
bniemie w stopniu prześcigającym grani- 
ce wyznaczone i rozciąga się daleko po 
przyjazuym obszarze dążności drzemią- 
cych jeszcze; gdy, co najgłówniejsza, adrę- 
bności osobnicze zacierają się, czynniki 
różmeowo ustępują, powinowactwo wu- 
waętrzne wzmaga Bię 1 cala masa staje 
bardziej zwartą i jednorodniejszą. Innemi 
słowy, gdy wspólżycie członków, jedno- 
stek zrzeszonych dobrowolnie, samorzn- 
tuic około jakiejś wspólnoj osi, utożsamia 
je niobawem, wydobywa z nich na jaw 
<hyżonia i zaloty wspólna, które potem sln- 
24 sa kit, zlepiający silniej stowarzysze- 
nie, związane jednakowym celem. Skoro 
to nastąpi, organizacya wstępuje w trze- 
cią fazę: Dążenia osobniczo, już należycie 
upodobnione, umacniają się (konsolidują), 
z nieśmiałego zarysu przechodzą w okre- 
śloność, wroszcie zlowają się — stapiają 
razem, żeby dać byt osobow ubioro- 
wej, reprozontującoj intoros całej grapy. 
„Ja“ jednostek samotnych dostaje zastęp- 
stwo w jedynem, gromadnem „my.“ Że 
atoli „ja“ jednostkowe może być pojęte 
tylko jednocześmie z „nie-ja* środowiska, 
przeto zluniu temu towarzyszy ściślejsze 
lub mniej śeisłe odkreślenie granie zbioro- 
wości. W czwartym momencie uspołecz- 
nienia jednostki, wpadłej „samorzutnie* 
w gromadzką toń spółki „podobnościo- 
wej —po zlaniu awem, czyli „odosobieniu* 
się następuje organizacya. Wydziela się 
organ kierowniczy, jako wyobraziciel aso- 
bowości nstroju, który czuwa nad prawi- 
dłowem ziszezeniem interesu zbiorowego, 
strzeże wspólnych zasobów matecyalnych 
i kiernje przebiegiem spraw. Bywa on 
najczęściej przeistoczonym organem po- 
budki (nicyatywy), który we wszystkich 
szezególnościach swego charakteru, wciąż 
będąc przedstawieclem osobowości sto- 
szenia, biorzo na siebie glówne za- 
danie wzmacniania i rozszorzunia organi- 
zncyi. 

Czasem zabraknąć może pownych faz 
kolejnych w genozie stowarzyszeń z po- 
dobieństwa. Wtedy będziemy mieli nie- 
doskonale lub miewykończone formy 
„czynności obokległych* (acźinztes canco- 
mitantes), bez orgamzacyi ustalonej. Eui- 
ryatywa może się sprowadzić da prostego 
kładu, za którym idzie cala grapa, 
jaca Dez zgody uprzedniej. „Ja? 
zbiorowo może się zatrzymać na wstęp- 
nym szczebla powinowactwa wzruszenio- 


wego, które przenika pewni, liczbę jedno- 
stek, nie wplatzjąe ich w ustrój okresla- 
ny. Słowem, otrzymamy grupy jednoro- 
dne o wszelkich stopniach zwartości we- 
wnętrznej — od prostej obokległości do 
zrzeszenia całkowitego. Zdawałoby się na 
pozór, że stowarzyszenie przez podobień- 
stwo wylącza. koniecznie kooperacyę zło- 
żoną, jak wogóle wszelką większiy splo- 
tność ustroju. Tak wszakże nie jest, bo 
wzrostowi złożoności towarzyszy stala po- 
stęp całkowania pierwiastków podobnych. 
Gdy spółki na podobieństwie oparte, zdźy- 
żająo ku celom tożsamym lub uzupelnia- 
jącym, nie są ograniczone działalnością 
czysto wsobną czy miejscową, mogą się 
połączyć punktami wspólności, żoby stwo- 
rzyć całość rozleglejszą — skojarzenia 
drugiogo stopma. Dosięgnąwszy go, przy- 
biorą postać ustroju /ederacy/nego o slab- 
szej lub silniejszej jodności, Dopóki dzia- 
Jalność całości jest dobrze zładzona (skoor- 
dynowana), wszelki przymus ze strony 
organu kiorowniezogo jost zbyteczuy. 

Schematom tym de, B. wyczerpnje typ 
stowarzyszenia przez podobieństwo w je- 
go najczystszych objawach, Ale ton wzór 
uspołecznienia, jak się przyznaje sam, 
rzadko występuje bez pewnych powiklwń. 
„Tak jost zresztą zo wszystkiem, co dąż 
do typu jedynego." On wprawdzio doszedl 
w naszych czasach do wielkiego rozwoju 
i ma przyszłość przed sobą. Alo stowarzy- 
szenia najsilniejsze, najrozleglejsze i naj- 
bardziej złożone przedstawiają, jeszeze 
typ mioszany, w którego układzie obok 
pierwiastków podobnych ozy upodobnio- 
nych współistnieją i działają pierwiastki 
inne, rzecby możua — „różno-podobne,* 
różno-jedne (concomitans). 

Ton typ zrzeszoniu nazywa Balicki — 
w uiezbyt moża ścisłym przekładzie mo- 
im— stowarzyszeniem przez obokłegłość (asto- 
ctafion par concomitance), czyli dokladniej: 
stowarzyszeniom piorwiastków oboklo- 
głych, zachowujących jednak w podstawie 
swoj orgamizacyi pódobienstwo, Pier- 
wiustki to dzieli on na trzy kategorye: Są 
to naprzód jednostki, któro, łącząc się na 
zasadzie analogii intoresów, wnoszą do 
akeyi wspólnej pewne własciwości swogo 
charakteru (temperamentu, wrażliwości 
metody inteloktnalnej), stanowiące czyn= 
niki dodatkowe, wywierające nieraz zna» 
czny wpływ na sposób działania, Ozęsto 
jodnostki te zdolne są tak daleca poehło: 
nąć się sprawą wspólną, ż0 kładą w nią 
neata awg dusze,“ tj. nietylko ową osobu- 
wość szczególną, która jest wytworem 
przemknięcia się wzajomnego i asymila- 
eyi obustronnej, lecz i cah} swą indywi- 
duałność jednostkową. Oczywiście, jest 
tu element odmienności, inszości — zwił- 
zany zresztą ściśle z zasadą konstytuują- 
eq — który przenika w stowarzyszonia 
i czyni z niogo „poniekąd spółkę nietylko 
osobowości, ale i osób,“ Dalej sama splo- 
tność życia społecznego nastręcza wypad- 
ki nieprzewidziane, powikłania niedająco 
ię usunąć bez zadania ciosu samómn ce- 
łowi. Może się np. zdarzyć, że stowarzy= 
szenie religijne lub jakie inno niegać za- 
cznie prześludowanin. Okoliczność ta po- 
woła konieczności działalność dopełma- 
jacy przezuwczoną do strzeżenia związku 
przed następstwanm nowej sytuacyi i wy- 
tworzy daleko zawilszy splot czynności. 
„Podobne stowarzyszenie odepehnięte, 
odosobnione w środowiskn, w którom ży- 
je, prawdopodobnie rozwinie dodatkową 
dziuialnosć pomocy wzajemnej i opieki, 
unikxć będzie jawności, sprzęgnie się bar- 
dzioj wewnątrz itd.* Trzecią kategoryą 
różno jednosci pierwiastków jestzgodność 
ich colu przy rozmaitości środków. Mamy 
tu jeszoze postać zrzoszenia przez ohokle- 
gdy pierwiastek różnorodny poeią- 
guięty just samą oboenością węzła jadno- 
rodności. Przykladem tego może być — 
zdaniem dr. B. — syndykat robotniczy, 
mujący na celu obronę swych interesów 
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fachowych, jeżeli on obok środków nor- 
malnych niejako (biura pracy, udziału 
w sądach rozjamezych) używa postępowa- 
nia nadzwyczajnegu, juk zmowy lub boj 
kotu. „Zaś na tym punkcie rozbieżn: 
jest zawsze silniejsza, ponieważ wchodzi 
w grę nowy żywiol koordynacyi.* Przy 
tej myśli, tak zazdrośnie kryjącej jnkiś 
niewątpliwy ressemółazi, wyssany # tre- 
ści życiowej i niosącej tajemniczo, niemal 
pod skrzydłem znaka algebruicznego, ja- 


kis łup na orle gniazdo abstrakcyi — bic- 
rzo ochota spytać jej rodzieiela: czemu 
czytelnika zostawia w wątpliwosci, którą 


mógłby na razie rozproszyć jednem zda- 
niem więcej? Boz togo łatwo jest komuś 
owo twierdzenie stosować dowolme i na 
opak. Ale zaozckajmy, aż socyolog sam 
zniesie swoją oderwaną sieć ustroju sa- 
morzutnego na „matoryalno tlo“ społe- 
czeństwa, czemu przyjrzeć się będziemy 
mieli sposobność niżej. 

Jeszcze kilka słów o stowarzyszeniu 
przoz obokległaść. „W miarę jak wplecio- 
ny w niem pierwiastck różnicy, traci na 
swej sile i w akcyi wspólnej, zbiorowej, 
dochodzi do nalożytego stopnia upodo- 
bnienia—obokległość przoobraża się w po- 
dobieństwo i organizacya wstępuje w typ 
poprzedni. Jożeli zaś przeciwnie nieodłą- 
czna różnorodność bierze górę nad żywia- 
łom wspólnym — pochłania go lab prze- 
ściga w natężeniu — powstujo rozterka 
wewnętrzna i, wreszcie zupołuy rozkład.“ 
Jezeli zaś uadanic, które ma do spełnie- 
nia organizacyn, jest społecznie niczbę- 
dnem, wtrąca się państwo — i w przymu- 
sowy sposób organizuje czynność, 

Ozem się wybitnie różni teu dragi typ 
uspołecznienia (tj. ass. par concomitance) 
od pierwszego,to podziałem pracy we wla- 
snem łonie i pewną władzą, udzieloną or- 
ganowi kiorowniczemn. „Gdy zadania 
cząstkowe, z jakiejbądź przyczyny, nie 
były przodsięwzięte przoż grupy nznpeł- 
niająco, uprzednio ustalono i później zeał- 
kowane w jedną całość, praca złożona, 
podjęta przez stowarzyszenie, musi się 
rozpaść na opóracye poszczególno, powie- 
Tzutie stosownym organom,“ Tylko—każe 
to dobrze zapumiętać antor — nie zacho- 
dzi tu aróżniczkowanie organiczne między 
członkami, locz fnnkcyonalne między od- 
rębnymi rodzajami pracy, i przeto niema 
tu nierówności śród nezestników, lecz je- 
no będąca następstwam tego rozmaitość 
działania, Podział pracy zwykle zjawia 
się na tych właśnie nierównościach, nie 
będąc bynujmniej ich przyczyną deter- 
minującą. Władza zaś organu kiorowni- 
RACE siłą utrzymującą w spójności 
i ladzio pierwiastki rozbieżne, różna-podo- 
bne. Przykladem tego może być chór śpie- 
waczy. Dobrza wyówiezony, może on śpie- 
wad zgodnie pod lużnym kierunkiem, ale 
gdyby chcial popisać się w sztuce teatral- 
nej, musiałby się oddać przewodnietwn 
bezwzględnemn, żeby zbliżyć i spoić roz- 
Tiezność nzdolnień scenicznych. Zbioro- 
wość, ożywiona jednym dnehem, potrze- 
bowaułaby słabszej władzy. Albo znów: 
stowarzyszenie jakieś prawowite, sagro- 
żono w bycie, przedzierzga się z jawnego 
w tajne. Oel swój ziszezało dotychczas 
w całej pełni mocą tożsamości dążeń, od- 
tąd zaś wymagać musi nowych przymio- 
tów, calej seryi powikłanych aktów spój- 
nych, niemożliwych do wykonania bez 
steru władzy, Wladza ta dojść może aż do 
subordynacyi całkowitej — w granicach 
wolnego uczestnietwa w dziele wspólnem. 
Dzieje dostarczają duzo takich wolnych 
stowarzyszeń, mających postać rządów 
i mogących rywalzować z państwem. 
Dość przypomnieć klasztory średniawie- 
czne, zakony religijne, wolnomnlarstwo, 
potężne ligi polityczne. Niektóre kościoły 
wreszcie przedstawiają istne rządy nietyl- 
ko dusz, ale i cia. Z wolnych, szmorzn- 
tnych stowarzyszeń, z biegiem pokoleń 
zasklepiają się w formach ustrojn pań- 


stwowego. Byleby tylko posiadły pod- 
ścielisko terytoryalne, przetwarzają się 
w państwo regularne. 
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Gnb. d'Annunzio: / rowansi del Giglio, Le vergini 
dele Rocce. Medyolau, 1895. 


/ ohaterem nowego drumatn jest 
Qlandio Cantelmo, ten sam, któ- 
3 rego pod innomi nazwiskami wi- 
dziehśmy w poprzednich daieluch autora: 
niebezpieczny uwodziciel, wyrafinowany 
użyciem i sztnką. Podbijanie sere kobie- 
cych już mu nie wystarcza, chciałby pad 
bić i bość złotemi ostrogami „hołotę,* u- 
rzeczy wistnić ideał tyrana z epoki Odro- 
dzenia, na wzór odległych swych przod- 
ków. 

„O, wszechmocene Piękno świata — wo- 
ła — to nietylko ku tobie wznoszą się me 
holdy; nietylko ku tobie, locz także ku 
mym przodkom, ku tym, którzy umioli 
rozkoszować się tobą w oddalony ch stnle- 
ciach i przekazali mi nw krow bogatą 
igorącą. Niechaj będą błogosławieni te- 
raz i na zawsze za jed rany i wspania- 
le pożary, które były ich dziełom, zu cza- 
sze opróżnione i przepych szat, w które 
Się stroili, za piękno konic i boskie ko- 
bioty, które głaskuli i pieścili. Niechaj 
będą błogosławieni sa wszystkie mordy 
i pożogi, za wszystkie pijaństwa i rozpu- 
sty, gdyż w ten sposób wytworzyli mi tu 
zmysły, w których ty możesz głęboko 
i wszochstronnie się ońdbujać, o piękna 
Awiata, jak w pięciu oceunuch szerokich 
i głębokich.* 

Nie jest to zwykły wybryk płomienne- 
go temperumentu; pad tem brutalne m wy- 
ananiem wiary kryje się cała filozofia: 
„Świadomość moja doszła nareszcio do ta- 
kiego stopnia pojmowania, że stał mi się 
nareszcie zrozumiały ten zwykły aksyo- 
mat: świat joat odbiciem nezuciowości 
i mysłi drobnej liczby ludzi wyższych, 
którzy go stworzyli, następnie rozwinęli 
i upiękmli w bieguczasu i którzy w przy: 
szlośri będą nadal go rozwijali i npięk- 
nieli. Świat, jakim on dziś się objawia, 
jest darcm wspaniałym, udzielonym przez 
drobną gnrstkę wybrańców masom, przez 
ludzi wolnych niewolnikom, przez tych, 
którzy cznją i myślą, tym, co powinni 
pracować. I poznałem następnie najwyż- 
szą mę tmbicyę w chęci dodania pewnej 
ozdoby i nowej jakiejs wartości temu 
świata, który wzrasta bez końca w piękno 
i boleśó.* 

Claudio jest okropnie zniechęcony. Z ea- 
lego pożaru jego młodości pozostała tylko 
garść popiołu. Zanim wystąpi na inną, 
szerszą arenę, chce odpocząć i skupić swe 
siły. Samotność ma go wyleczyć od spu- 
stoszenia, które pozostawiły w nim wypa- 
lone namiętności. Udaje się więc do ro- 
dzimych stron, w zapadły kąt Abruzzów, 
gdzie po przodkach otrzymał w dziodzic- 
twie stary zamok, oparty o amfiteatr skał 
samotnych, zamykających horyzont. W są- 
siedztwie mieszkają dwaj towarzysze je- 
go dzieciństwa, Oddo i Antonello Mon- 
taga, książęta Castromitrano, i rodzina 
ich, zrujnowana upadkiem królestwa sy- 
cylijskiego. Jest tu starzec, książę Tmgio, 
głowa radziny, zagrzebany we wsp amnie- 
niach dawnych czasów i urągający tora- 
źżniejszości. Jego żona, napół obłąkana, 
której cień bolesny snuje się śród komnat, 


napelniejąc akcyę smntnym niepokojem; 
Oddo i Antonello, bhźnięta, ostatnie płon- 
ki rasy wyczerpanej, zawsze cierpiący 
i zagrożeni widmem szaleństwa; nareszcie 
trzy mlode księżniczki, ich siostry, Vio- 
lania, Anatolia i Massimilla, dziwnio uro- 
cze, acz chorobliwe kwiaty, w których ra- 
sa ta błysnęłu ostatniem swem pięknam, 
uim fatalizm, ciążący nad niq, ostate- 
cznie ją zgniecio. Stary pałac, w którym 
rodzina ta jest zamkniętą, stanowi wspin- 
nialy pomnik milezenia i stmotności, zu- 
pólnie odpowiedni dla zanika tych cio- 
niów. Clandio, zobaczywszy trzy siostry, 
adrazn rozumie, iż one- odegrają w jego 
życin rolę. Ale którą z nich los mu prze- 
znaczył? Chciałby wybrać jedną i zupro- 
wadzić do samotnego swego domu w Ito- 
barsa. Ale wybór jest nader trudnv. Są 
wszystkie trzy tak rozmaicie piękne i na- 
wzajem tak się dopełniają w zadowolenin 
rozmaitych stron jego duszy, iż zabrałby 
je wszystkie trzy, i mocno żałnje, iż pra- 
wa nierozamne stoją temu na przoszko= 
dzie. 

Wydaje mu się chwilowo, iż przeważa 
w nim pociąg ku bladej i mistycznej Mas- 
simili, która cznje miłość kn wszystkim 
stworzeniom, ptaszętom, owadom, ludziom 
cierpiącym, spędza czas w ekstazie roli- 
gijnej i ma wstąpić wkrótce do sąsiednie- 
go klasztoru. zburzywszy jej duszę u- 
micjętnemi słowy, rozumie, iż to nie 
będzie ona i zwraca się do Anatolii, po- 
ważnej i czynnej, która mn ustrzedz dom 
od vniny. Jedyna ta pociecha i podpora 
cierpiącej rodziny, jedyna ich radość 
w ponurem osamotnieniu, jesb świadomą 
ofiary, którą musi z siebia nczynić i za 
lamiom poturganogo marzenia pozostaje 
wiorną swoj misyi, W tej samej chwili, 
gdy ona to wyjuświa Olaudiamn, pojawia 
się Violante, przedstawiająca sobą pię- 
kno, również jak siostry jej przedstawiają 
wiarę i litość czynną, Swo posłannictwo 
Violnnta wyraża w sposób następujący: 
„W marzeniu przożyłam tysiqąro istnień 
wspanialych i pod najrozmwitszemi jarz- 
mami przeszlam pewna siebie, jak ta. 00 
przechodzi po znanej drodze. W pozorach 
rzeczy najbardziej boskich umiałam od- 
krywać tajemne podobieństwa, zgodne 
z odcieniami mego piękna i, przez sztukę 
nieznaną, umiałam objawiać je podziwo- 
wi ludzi. Umiałam łączyć celenia i świa- 
tła, jakby igrając klojnotami, aby ułożyć 
ozdobę nieprzewidziany i boską mej de- 
kadeneyi,* 

Tamte dwie lilie ugięły się wstydliwie 
pod wiatrem namiętności, który na nia 
wionął i opadły na złamanych łodygach; 
ta ostatnia śmiało nadstawia swój kielich 
i zwycięsko wychodzi z zawiernehy, Mo- 
żna powiedzieć, iż ont będzie wybraną. 
Tamte nwiędną pewno na skale, dokąd je 
los zarzncjł, posłnżywszy tylko dla zwięk- 
szonia skarbu wzrnszeń subtelnych prze- 
chodnia, który piorwszy je odkrył, ta... 
ale historyą tej autor opowie nam w dal- 
szych obiecanych częściach swego dzioła, 

Któż słyszał kiodykolwiek, aby panny, 
iprzytem prowineyonalne, wyrażały się 
w sposób wyrafinowany, jak to w powyż- 
szych słowach Violanty widzimy? -— taki 
zarzut wystawiłaby jeszcze przed dziasię- 
ciu laty banalność pewnych realistycz- 
nych krytyków, którzy chętnie chwytali 
się komunały, iż dany autor udziela 
wszystkim osobom działającym swego 
własnego języka. Dziś takiego zarzutu ża- 
den krytyk kompetentny postawić się 
nie odważy. Okres czystego realizmu 
przeszedł bezpowrotnie. D'Annunzio w je- 
dnym z pierwszych i słabszych swych ro- 
mansów, w „Niewinnej ofierze,“ uchylał 
się pod jego jarzmem, alo późniejsze jego 
dzieła coraz bardziej przestają być wizya- 
mi bezpośredniemi rzeczywistości: autor 
spogląda na nią przez złotawą ntmosfe- 
rę poezyi i sztuki. Ten charakter artysty- 
ezny występował już w „Trynmfie śmier- 
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ci,“ który mn pozory raczej poematu, niż 
powieśri, a jeszcze jaśniej występuje 
w „Le Vergini.“ Tytuł jest wzięty z Leo- 
narda da Vinci, również jak i epigrafy 
każdego rozdziału, a charaktor poematu 
symbolicznego jest już otwarcie zaakcen- 
towany. 

D'Annunzio, którego de Vognó ogłosił 
niedawno za przeznaczonego na wskrzesi- 
ciela starych tradycyj łacińskich, chciał 
stworzyć dziuło subtelne, głęboki i iście 
poetyczne, nia poddające się żadnej kla- 


syfikacyi, jakie tylko w złotym wieku li- | 


teratury włoskiej odnaleźć można. Pior- 
wowzorem takich tworów jest „Vita Nuo- 
va' Dantego, gdzie pod opowieścią kryje 
się sens aymboliezny i filozoficzny. Tego 
rodzaju alegoryc, któro w „Wanścia* zna- 
lazly nujpotężniejszy swój wyraz w na- 
szem stuleciu i które następnie, za czasów 
czystego realizmn były tak zarzucono, 
występują znowu na widownię. Najlepszo 
powieści obyczajowe luh psychologiczne 
wkrótee zahczono będą do literatury wul- 
garnej, przyszlość najbliższa należy do 
pocmatów filozoficznych i alegorycznych. 

Takim wlaśnie poomatem jest „Le Vor- 
gini dellu Rocco” Violanta, Massimilla 
i Anatolia, to nietylko trzy dziewice, ale 
jednocześnie trzy istoty abstrakcyjne, 
przedstawicielki trzech idei, do których 
życie inteligentne może być sprowadzone: 
piękna, wiary, czynu. Dlatego też Clandio 
waha się w wyborze, W tym sensie woła 
on: „O, dusca piękne, czyż wasza trójea nie 
zawiera calej doskonałości serca lndzkie- 
go? Wy jesteścio formą potrójną, którą 
tworzy ma żądza w chwilach wielkiej 
harmonii. W was wszystkie potrzeby 
najwznioślejsze mogo ciała i ducha mo- 
glyby być zaspokojona, i dła dziełu, które 
mam dokonannó, bylyście stworzone jako 
narzędzia i wykonawozynio, Dziś znam 
z was tylko kilka pozorów i slów przelo- 
tnych; alo wiem, że jutro każda z was od- 
powiadałaby w całej swej istocie wize- 
rnnkowi, który tchnia i porusza się we 
mnio... Czemuż więe nie móglbym zapro- 
wadzi was wszystkie do moga domu i o- 
zdobić jego samotność waszym potrójnym 
wdziękiem? Moja miłość i moja sztuka 
otoczyłaby każdą 7 was czarom odrębnym 
i usudowiła na tronach królestw idcal- 
nych, zaludnionych fikcyami,.* Dziś nie 
można jednak osiągnąć pełni życia. Wa- 
ranki zmnszają poetę do wyboru i on wy- 
biora piękno. uwwsując je za najwyższą 
formę bytu, wyższą od ozynu i wiary. On 
się zadowala urzeczywistnieniem całko- 
witem BAM łacińskiego za pomocą wiel- 
kiego dzieła sztuki, a także wydaniem sy- 
na, który będzie istotą wyższą, bohate- 
rem, poskramiuczem i panem tłumu. To 
on dopiero urzeczywistni pelnię życia. 
Dlatego Claudio z szacunkiem, milością 
i dumą cheo wznieść ku sobie dziewieę, 
mający dać życie lemu, który ma przyjść. 

Widzimy, iż pod symbolicaną formą 
kryje się trość calkiem zapożyczona z Nie- 
techego. Allegoryg snujo antor jeszeze da- 
lej: rodzina upadła i zrujnowana książąt 
Castromitrano, skazana na wyginięcie, 
przedstawia świat nowożytny, w którym 
czyn, wiara i piękno powoli wymierają. 
Antor nio szczędzi napaści na demokra- 
cyę. Filozofia Zarathustry w formie sym- 
bolicznej Renaissance'n: oto dwa główne 
skladniki artyzmu d' Annunzia. Ale można 
odnależć jeszcze inne: wrażenie pustko- 
wia, śmierci, fatalizmu, którem tchnie 
zamek, sinżący za widownię dla poematu, 
przypomina w zupełności koloryt legendy 
Maetarlincka „Ńiedem królewien śpią- 
cych.“ Inne szczegóły, jak obiad spożywa- 
ny w milezeniu, obslngiwuny przez gł- 
choniemych, w sali fantastycznie ozdo- 
bionej w zwierciadła matowe i róże mar- 
twe, przypomina pomysiy Huysmansow- 
skiega Des Essejintesa. To samo pocho- 
dzenie z łatwością odsznkać można w te- 
go rodzajn fantazyach: 


„Gdybym byl mężem Pani — powiada 
Claudio do Massimilli — wybndawałbym 
Jej pałne, gdzie światła wpudałoby 
przez liście alabastrowe koloru miodu, 
przez szkła nbarwiono w legendy sybi- 
lińskie. Byłabyś obsługiwana |rzez ko- 
biety nieme, obnte w file i odziane w sza- 
ty klasztorne; przechodziłyby przed Tobą 
podobne do wielkich motylów nocnych. 
Niektóre komnaty miałyby ściany kry- 
sztalowe, otoczone olbrzymiemi akwarys- 
mi. Ręka Twa z łatwością odehylałaby 
zaslony, gdybyś chciała podróżować wzra- 
kiem, w marzeniu, po dolinach morskich, 
pośród istot dziwnych lub potwornych. 
Naokoło domu założyłbym. dla Ciebio, 
ogród zasadzony drzewami, których kwia- 
ty plakalyby wonią najrozkoszniejszy — 
i zalndniłbym ton ogród zwierzętami ła- 
godnemi,jak gazele, golębie, łabędzie j pa- 
wio. Tam, w harmonii z eałem tem oto- 
czeniem, żyłabyś tylko dla mnie. Codzien- 
mie. zaspokoiwszy pownym czynem mý 
potrzebę panowania nad ludźmi, przycho- 
dziłbym oddychać atmosferą wzniosłą 
Twej miłości milczącej i mógłbym żyć 
koło Ciebie życiem czystem i glębokinm 
myśli moich.* 

Innym jeszeze czynnikiem tej sztnki 
jest muzyka Wagnera: to język polen har- 
monii, ech oddalonych, Zeiźmośreów, obla- 
rzony zarazem potężną orkiestracyą. Weź- 
my np. początek dzieła: wizya rozkoszna, 
przypominająca nuwerturę symfoniczną. 
W samotnym ogrodzie, pełnym róż i oto- 
czonym wysokim murem, trzy dziewieo o- 
czekują przybycia Spodziewanego. Ich reco 
sę blade od nowrozy, czoła uginają się 
pod ciężarem włosów zbyt obfitych. oczy 
są palne tęsknoty, jak u tych, co lą 
umrzeć, nie zaanawszy szczęścia. Każda 
wyraża swą istotę w Leitmotivio pelnym 
melancholii, który następnie przy każdom. 
ich wystąpienin się powtarza. Cień szalo- 
noj, przewijającej się śród alei w złoci- 
stoj lektyce, niesionej przez głuchonie- 
mych niewolników, rozsiewa strach, przy- 
pomipający znowu efokty Potga, 

Widzimy więc, iż sztuka d'Anminzia 
jest nadzwyczaj złożoną: z autorów i ar- 
tystów wyrafinowanych epoki Odrodzenia 
i naszych czasów wybrał wszystko, co na- 
potkatł'chorobliwego i wyszukanego, i uło- 
żył w syntezie pełnej harmonii, w styln 
niezrównanie pięknym. Nie jest to go- 
niusz twórczy, tylko artysta pierwszorzę- 
dny. Nietylko wo Włoszech, może nawet 
w calym świecie łacińskim zujmnuje pod 
tym względom stanowisko przodownika, 
„Le Vergine“ jest rozbratom ostatoeznym 
z literaturą czysto realistyczną i intrani- 
zacyą poematu filozoficznego, który dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności odrodził się 
teraz prawie jednocześnie w kilku litora- 
turach curopejskich. W poprzednich trzech 
„romansach róży“ — pisaliśmy a nich 
w swoim czasie na tem miejscu — kolo- 
ryt odznaczał się zmysłową jaskrawością, 
obecny cykl „romansów lilii* posiada tło 
bardzioj szaro i melancholijne. Po „Ver- 
gine“ mają nastąpić jeszeze 2 części: „Gra- 
zìa” j „Annunziażiano.* 

L. W. 


PRAWO GÓRNICZE. 


+++ 


($| ozwój górnictwa szybki i wielki 
wywolał kanieczność uregulowa- 
nia i reformy prawodawczej, co 
tem większe ma znaczenie, że produkcyu 
kopalniana dotyka różnorodnych zjawisk 
życia ekonomicznego. W gub. Królestwa 


Polsk.przepisy górnicze wprowadzono do- 
rywcza, nie nakreślając jasno cnłokształ- 
tn warunków. wymagających pewnego 
normowania. Piorwsze wyraźniejsze kro- 
ki w toj mierze spostrzegamy dopiero r, 
1870. W ostatniem trzylecin działalność 
prawodawcza pod względem górniczym 
nadzwyczaj się ożywiła, Rok 1892 przy- 
niósł liczny szereg nowych nstaw, posta- 
nowień, instrnkcyj. okólników itd. Nie 
jest to wszakże działalność skończona 
i odpowiadająca istotnym potrzebom; 
skutkiem tego ministerynm rolnictwa 
i dóbr państwa przystępnie do nowego o- 
pracowania i wydania praw górniezych, 
tndzież rewizyj dotąd istniejących. 

Dla tych, którzyby chcieli zapoznać się 
ze stroną prawną naszogo górnictwa, 
wiolec cickawem być może nowe dzioło 
p. Mieczysława Toczanowieza, adwokata 
przysięgłogo. nt. „Prawo górnicze, abn- 
wiązujące w Królestwie Polskiem* (na- 
grodzone nn konkursie Gazely Sądowej r. 
1895 — Warszawa, 1896, str. 204), Jest to 
pierwsza tego rodzajn praca u nas, dawne 
bowiem Fabędzkiogo „Górnietwoć pod 
wzęlodom prawnym nio ma dziś znaczenia 
praktycznemo. 

Czy posiadacz powierzchni winion byó 
uważany zn bezwzelędnogo właściciela 
takża wnętrza „aż do środka ziemi,” czy 
też prawo własności grantu ma się stoso- 
wać tylko do togo, co się na powierzchni 
znajduje? Kwostya ta, wymagająca wyja- 
śnienia pod wzelędom prawnym i ekono- 
mieznym, nosiada już. calą literaturę na 
zachodzie Enropy. W obrębie państwa vro- 
syjskiego dopiero niedawna pornszona tę 
sprawę z powodu zamierzonej reformy 
prawodawstwa górniczego, Idzio o to, czy 
w prawodawstwio ma bvé dozwolona tal 
zwana za granicą wolzość górnicza (w nta- 
ropolskim języku prawnym woła górnicza) 
w znaczeniu, iż wnętrze ziemi ma należod 
do znalazcy minerału z prawom poszuki- 
wania jogo; alha — czy taż właściciel po- 
wiorzchni mą, jak dotąd, pozostać nioo- 
graniczonym wlaścicielem wnętrza? Dr. 
Gosellins dowadzi, że wola górnicza po- 
winna być dapnszczona w nowem prawo- 
dlawstwic za wzelędów dabra ogólnogo 
i korzyści przemysłu górniczego, właści- 
cicla ziemi, wreszcie eałogo narodu i pań= 
stwa. Taki aystom zaprowadziły prawia 
wszystkie krajo i bardzo korzystna osiq- 
gaja rezultaty, 

W Rosyi Piotr Wiolki r. 1719 wydał 
tak zwaną Berg-primilegię. na mony któ- 
roj rzeczy kopuino miały należeć do ich 
znalazcy. za wynagrodzeniem właściciela. 
Prawa to wszakże zniosła Katarzyna IT 
r. 1782 i przywilej własno: wnętrza 
przyznała wlnścieiolowi powiarzchni. 

Naszym posiadaczom ziami jeszcze Bto- 
fan Batory r. 1576 nadał znupałną wła- 
sność wnętrza, Nia wpłynęło to wszakża 
w ciągu trzech wieków na rozwój górnic= 
twa w kraju. Dopiero nadana r. 1870 wo» 
la górnicza oddziałała na wzrost przomy- 
słu. Do roku powyższego wydobywano 
w zagłębia dąbrowskiem 20 milionów pu- 
dów węgla rocznie; po nadaniu zaś woli 
górniczej, r. 1893 wydobyto 200 milionów, 
a więc prodnkcya zwiększyła się 10 razy. 

Prawodawstwo wszakże dotąl nio może 
sobie ustalić drogi. Rada państwa, jak sa- 
znaczył inżenier Keppen, nie może się 
zdecydować na zmianę rdzenną wyro- 
bionych dziejawo pojęć o własności, sku- 
tkiem czego kilkukrotnie wnoszone pro- 
jekty nstanowienia woli górniczej npada- 
ły lub były zwracane dla uzupełnień, do- 
tąd niewykonanych. „W Cesarstwie -— 
mówi p. Koczanowicz — sprawa ta nia 
jest tak paląca, jak u nas, Skarb państwa 
posiada olbrzymie obszary, względem któ- 
rych zrzekł się owego absolntnega pojęcia 
wlasności i nadał wolę górniczą każdemn, 
kto z niej chce korzystać. Gdy więc obh- 
szary te będą wyeksploatowane, dopioro 
przyjdzie kolej na wlasnośó prywntną. 


391 


PRAWDA. 


AA | 


M3. 


Lecz w Królestwie, gdzie rządowa wła- 
sność ziomi jest znacznie mniejsza, roz- 
wiązanie kwestyi o wiele więcej just na- 
glącem. To też ustawa r. is7U chociaż 
w ózęści wprowadzila zasadę woli górni- 
czej, dotąd obeą naszemu prawodawstwu. 
Dotyczy ona tylko niektórych, ale najwa- 
żniej-zych miuorałów. 

P. Keppen, wysoki urzędnik ministe- 
ryum, świadczy, że przeciwko wprowa- 
dzeniu ustawy r. 1870 silną byla opozycyu 
ówczesnego komitetu urządzającego i ko- 
amitetn dv spraw Królestwa Polskiego. 
Rzeczy przybrały inny obrót dopiero gdy 
delegowany inżenier górniczy Antipow 
zbadwl rzecz na miejsen i w swym rapor- 
ce przedstuwił, że ta suma formucya 
geologiczna w Prusiech jest eksploatowa- 
nu świetnie (wprost przeciwnie w zagłę- 
biu dąbrowskiem), co tylko istnienia woli 
górniczej przypisać trzeba, Wtedy wla- 
śnio (r. 1870) uchwalono ustawę, a nastę- 
pnie rozszerzono i uzupołniono ją r. 1892, 

„Czy nowa droga, na którą przwodaw- 
stwo wkroczyło i zapowno daloj kroczyć 
będzie, jest dobrą, ezy istotnie prawo ub- 
solutnic pojętej własności ma być usza- 
nowanem; cay też dozwoloną, wola górni- 
cza jeszcze i dln innych miuerzłów, tak 
nam potrzebnych: soli, miedzi, nafty, na- 
wozów minoralnych i wielu innychż* To 
s pytania ważne do rozstrzygnięcia. 

Autor stanowczo twierdzi, że pod wzglę- 
dom ekonomicznym wola góruieza pray- 
nosi bardzo pomyślne owoce. Pozostaje 
wszakża kwostya prawna: czy państwo 
może i ma prawo ograniczyć pojęcia do- 
tąd ustalone o wlasnosci? IĆwestyę tę an- 
tor roztrząsa w sposób następujący: Teo- 
retyczme — pojęcie wlasności rzcezy za- 
wieru sig przodowszystkiem w możności 
wyłącznego należenia tej rzeczy do ezlo- 
wieka. Stąd powietrze otwarte, morze, 
przedmioty publicznego użytku, jako res 
omnium communes, nie mogą stanowić o- 
sobistoj prywatnej własności i prawnie 
toż nio stanowią. Daloj istotną cechą wła 
sności jest możność rozporządzania rucczą 
i ciągnienma z niej korzyści. Otóż, jeśli bo- 
gactwa kopalne leżą ukryte w głębinach 
ziomi, zachodzi wielkie pytanie: czy wlu- 
śeicicl powierzchni możo uważać je Za nie 
lożące wyłącznie do siebie czy może nio- 
mi rozporządać i ciągnąć korzyści, czyli 
wykonywać istotne warunki własności 
istniejącej? Wszak o ich istnieniu nio 
wio, lub nawet wiedząc, korzystać nieraz 
nio może. "Weoretycanie zatem, pojęcie 
włusności ukrytych w ziemi skarbów ko- 
palnych jest nader sztaeznem. Źrosztiy 
1 kodeksowi naszemu nie jest obee prawo 
znalazcy (arb, 716): Kto znajdzie skarb, 
nkryty na cudzym gruncie, ma prawo do 
jego połowy. Stąd logiczny wniosek, że 
skarby górnicza powinny być w podobny 
sposób zielone. Skoro przyznać musimy, 
że znelazcu minerału ma pewno prawa, 
to rucyonalnie idąc dalej, tenże znalazca 
musi mico przyznane sobie prawo posza- 
kiwania, które dopiero pozwoli mu korzy- 
stao z odkrycia. Otóż ta możność poszuki- 
wania w ondzym gruncie stanowi właśnie 
wolę górniczą 1 w ten sposób jest one teo- 
retycznie uspruwiedliwiuną. 

Fo za kwestyą wszakże tooretyczną, 
posiadającą pewion odcień scholastyczny, 
Baumo pojęcie własności wyrobiło się mo 
tevretycznie, locz historycznie. Posiada- 
nie pierwotne prawie wszędzie była wspól- 
ne, rodowe, albo państwowe, i rozcjągalo 
się tylko na powierzchnię 1 dopiero z bie- 
giem czasu wzmacniało się i rozszerzało 
aż doszło do pewnej krańcawości—w wy- 
rużoniu pojęcia własności „aż do środka 
ziemi.“ „Škoro tak jest — pisze autor — 
skoro pojęcie własności wyrobiło się hi- 
storycznie, to daleko latwiej obalić i zwal- 
czyć owe absolutne bezwzględne graniee 
tegoż prawa. ludzie i czasy się zmiemają, 
zmieniają się też pojęcia; dla czegóżby 
i pojęcie absolutnej własności nie miału 


się zmienić, jak upadło, równieź prawne 
w swoim czasie, pojęcie wlasności niewol- 
ników i niewohż* Wreszcie i nasze kode- 
ksowe pojęcie własności nosi już ecehy 
zmieniająco jo w zasadzie: „Wolno jest— 
mówi kodeks — właścicielowi we wnę- 
trzu ziemi przedsiębruć wszelkie roboty, 
z zastrzeżoniem jednak ograniczeń, wy- 
pływających z ustaw górniczych.* Tak 
więc prawo uznaje konieczną potrzebę o- 
graniczenia w celach nzyteezności publi- 
eznoj. Czy wreszcio wola górnicza isto- 
tnie ogranicza wlasność? Na ta pytanio 
autor używa następujących argnmeniów: 
Przecież włuściciel powierzchni za dobro 
swoje otrzymaje wynagrodzenie, prawda, 
że nie w tej formie, w jakiej móglby 
chcieć, alo też wola właściciela zawsze jest 
ograniczona. Wszak serwituty, ustano- 
wione przez prawo, nakaz używania rze- 
czy w sposób nie sprzeciwiający się usta- 
wom i urządzeniam, netawy leśne, łowio- 
ckio itd., ograniezują także wolę właści- 
ciela, a nikt domagać się nie będzio, aby 
ograniczeniu te zniesiono. Skoro zatem 
jakiekolwiek ograniczenie własności wy- 
wolano i usprawicdliwione jest korz, 
publiczną, skoro korzyści z woli górniczoj 
s} widoczne i zaprzeczyć się nio chu 
przyjść trzeba do wniosku, iż prawodawe 
może i powinien korzystać z zastrzeżoniu 
ograniczania absolntnoj własności i że 
w ton sposób wolu gornicza, jako korzy- 
stna, prawnie usprawiedliwiuna, w czyn 
wejść powiuna 

Pierwsza próba woli górniczej, chociaż 
ograniczona (dla węglu, galmanu i olo- 
wiu), istnioje już ćwierć wieku. Przebyła 
zatem dostateczną próbę praktyczności 
i nio wywołulu żadnych protostów, Nie 
mówiąc już o przemyśle górniezym, w któ- 
rego auteresie leży 1 który jest zadowolo- 
ny, locz i właściciele ziemscy nietylko nia 
zomers, zlo nawet hojnio wynagradzani, 
„sami życzyóby sobio wiuni jak nujwię- 
kszego rozszerzenia woli górniczej." 

W twiordzeniu tem jest dużo słuszności; 
włusność ziemska z natury swych warnu- 
ków odznacza się brakiem 1nicyatywy, 
i tylko w wyjątkowych wypadkach po- 
wetala np. taka społka ziemian pole- 
skich, która ma na celu eksploutacyę bo 
guctw ziemnych. Alci w tym razie wie- 
la uczestników ma przystyjuć do udziału 
w formie ofiarowania zasobów mineral- 
nych zn pewne wynagrodzenie. Wogóle 
zaś właściciele ziemsoy nio mają środków 
na to, ażoby na własuą rękę przedsiębraó 
eksploatacyę bogactw, zawartych wo wnę- 
tezu ziemi; ydy tymczasem wola górnicza 
da możność jednostkom dziolnym i rzu- 
tkim czynić poszukiwania, otwierać nowe 
ogniska produkoyi 1 nowe warsztaty pra- 
cy dla licznych mas ludności robotniezej. 
Reforma prawna, opartu na takiom poję- 
ciu, ma tedy doniosło znaczenie i może się 
stać wiolkim czynnikiem rozwoju życia 
ekonomicznego. 

Praca p. Koczanowicza jest cennym na- 
byltkiem dla naszej literatury spocyulnej 
i dla tych, którzy cheg z niej korzystać 
w celach praktycznych. Ozęść pierwszą 
autor poświęcił prawoduwstwom górni: 
czym, uznującym zasadę rządowej własno- 
ści wnętrzu (austryackie i praskie) i — u- 
znaj ący m zasadę prywatnej własności wnę- 
trza (prawodawstwo francuskiei w guber- 
niach Cesarstwa) i wreszcie dawnemu pra- 
wodawstwu polskiemu. Część druga obję- 
la prawo górnieze obowiązujące. Między 
innemi obszernie jest traktowana policya 
pracy: o osobach robotników górniczych 
(praca małoletnich, szkoły), forma zawie- 
rania umów (książeczki robotnicza, wza- 
jemne obowiązki pracujących i zarobko- 
dawców, pomoc lekarska, urządzenia zdro- 
wotne, pomoce wrazie nieszczęścia, sto wa- 
rzyszenia robotnieze i kasy pomocy, kasy 
szpitalne i pożyczkowo-wkładowe), usta- 
nie i rozwiązanie umów o najem pracy, 
przepisy ogólne į porządkowe, 


Jeszeze niedawno korzystanie z ustaw 
górniczych było bardzo trudne, Liczne n- 
stawy, postanowienia, instrukcyc, okól- 
niki itd. w olbrzymich tomach zbioru 
praw i rozporządzeń, z mozołem trzeba 
było wyszukiwać. Pewne ułatwienie pray- 
niósł „Zbiór praw, instrakcyj i przepisów, 
dotyczących przemysłu górniczego pry- 
watnego* (przez kand. prawa, Arvfa). 
Zbiór ten wszakże nie obejmuje calości 
prawa górniczego, nawet prywatnego, 
aco do gub, Królestwa—nie jest zupołuym. 
Praca nimiejsza zadość czyni potrzebom 
w tej mierze, zarówno pod względom nau- 
kowym, jak i praktycznym, i poniekąd 
spełnia życzenia, wyrażone przez zjazd 
górniczy, odbyty w Warszawio przed kil- 
kn laty. 

Drog. 
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Łódź, Koruspondent Kurysra Warsz, po- 
dat ciekawe szczególy, dotyczące szkół fabrycz= 
nych w okręgu łódzkim W samem ognisku prze- 
myslowem szczególnie daje się odczuwać brak 
zakładów tego rodzaju, Tstaieje tam wprawdzie, 
oprócz szkół prywatnych, 20 elementarnych 
chrześciańskich ı cztery żydowskia, ale do tych 
uczęszczają dzieci obywateli i rzemieślników, 
dla dzieci zaś robotników fabrgeznych niema. 
w nich miejsca. Nie mogą one uczęszczać nawet 
do szkół miejskich, odsylają je bowiem przewa- 
żuie do fabrycznych. Szkół takich Łódź posiada. 
zaledwie pięć, a w gubornii Piotrkowskiej jest ich 
ogółom 16. Do fubrycznych w Łodzi uczęs: 
1,220 uczniów, n miunowiciu do szkoły Schoil 
ra 500, Poznańskiego 400, Heinzla 150, Meyo- 
ra 100, Leonbardta 70. Szkoły te nie czynią, 
zadość potrzebom, jeżeli się zważy, że fabryka 
Scheiblera zatrudnia 7,000 robotników, Poznan- 
skiego 5,000, Ileinzla 2,000, Mezeru 500 
i Leonhardta 500, czyli ogółem 15,000. W Bo- 
dzi pracuje okolo 50,000 robotników kubrycz- 
nych, ⁄ których tylko 15,000 posyła dzieot swo- 
je do szkoly, A zatem dzieci okolo 80,000 ro- 
botników nie korzystają zupełnie z oświaty. Na- 
leży zatem koniecznie pomyśleć o powiększeniu 
liczby szkół fabrycznych w tym okręgu „Można 
zrobić to bardzo latwo — pisze Zodzer Zei- 
tung — u pomyśleć o tem powinni właściciele 
większych fabryk, którzy dotąd szkół nie utrzy- 
muja. Oui to przedewszystkiem powinni jak naj- 
prędzej zakładać szkoły fabryczne, a nie będz ie 
lo połączone z ofiarą zbyt wielką, gdyż koszty 
utrzymabin szkoły niebardzo zaciążą na budże- 
tach wydatków fabrycznych. Gorzej z właścicie- 
lami fabryk mniejszych, ale i w, celem zakłada- 
wia szkół fabrycznych, mogą porozumiewać się 
łatwo i utrzymywać wspólne, pokrywając wyda- 
tki odpowiednio do liczby robotników.“ Jeszcze 
jedno wyjaśnienie, Robotok posyła dziecko do 
szkały dopóty, póki ono samo uie potrafi za- 
rabiać na utrzymanie własny, Zazwyczaj zatem 
w 13-ym roka życia idzie do lerminu i zapomina 
tego, czego się w szkole nauczyło. „Dlatego też 
byłoby bardzo pożądane, nby przy szkołach fa- 
brycznych zaprowadzono naukę praktyczną rze- 
miosł, jak; ślusarstwa, stolarstwo i tokarstwa. 
W takioj szkole dziecko robotnika pozostałoby 
do 16-ga roku życia, czyli miałoby doszć czsu 
do wyksztotcetna gruntowniejszego.* 


Kamieniec Podolski. W celu nezezenia uro- 
czystości św. Koronacyi Ich Cesarskich Mości 
szlachta podolska postanowiła utworzyć przy 
kamienieckiem gimnazjum klasycznem internat 
dla niezamożnych uczniów, ze stanu szlacheckie- 
go gub. Podolskiej pochodzących, hez różnicy 
wyznania, który nosić będzie miano „Internatu 
szlachty podolskiej.“ Mieścić się on będzie w tak 
zwanym „Domu szlacheckim,* w którym niegdyś 
odbywały się wybory koła ziemia ńskiego, a gdzie 
Obecnie mieści się sąd okręgowy, Dam ten, duży 
gmach, stanowięry własność szlachty, pozostaje 
w rozporządzeniu władz gubernialnych, przeto 
zebranie marszałków 1 deputatów szlachty po- 
stanowiło prosić p, ministra spraw wewnętrz- 
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ych o oddanie tego budynku da rozporządzenia 
szlachty, w asobie jej przedstawicicla, p 0. gu- 
bernialuega marszałka, podobnie jak w Kijowie. 
Kapital na urządzenie internatu już jest valku- 
wicie zebrany, 

Kijów. Korespondent paryski /Ci/owskiego 
„Słowa rzuca dość ciekawe światłu na konjan- 
ktury z zakresu eukrownictwa: Wiadomo po- 
wszechule, że rynek amerykański zaspokajał awe 
potrzeby prawie wyłącznie cukrem trzcinowym 
z Kuby. Żyzna ta wyspa, nazywana przeca Hi- 
szpanów „perłą Antyllów,* wywozila corocznie 
do New-Yorku przeszło milion ton cukru (w r. 
1894—95 naprzykład wywieziono z Kuhy do 
Ameryki 1.100,000 ton, tj. 66 milionów pudów 
cnkru): od chwili jednak, gdy wybucliła tam ro- 
wolneja, trzcinie vukrowej zagroziło wielkie 
niebeżjieozeństwo, tak dalece. ża do doprowadze- 
nia jej da dawnego stanu potrzeba dędzie naj- 
mniej lat pięciu. W danej chwili plautacye 
trzciny sy w stanio opłakanym, gramezącym 
g zopełnem zniszczeniem, Prawia wszystkie cu- 
krownie są zamkulęte, a powstańcy niszczą 
w dalszym ciągu pozostałe plantacye trzciny cu- 
krowej na całym obszarze wyspy. Skutkiem te- 
go wywóz cukru z Kuby do Ameryki zmniejszył 
się odrazu tak dalece, że w r. 1895 wywieziono 
zaledwie 153,000 ton, a w roku bieżącym Kuba 
wysyla do Ameryki najwyżej 47,000 ton, reszty 
zaś dostarczy Europa. Z tego też powodu powię- 
kszona w Europie obszar plantacyj buraków 
o 200,000 dziea. Pierwsze miejsce zajmuje Fran- 
cya, gdzie powiększenia wynosi 21.6*/p, W Au- 
atryi 20.20/, w Niemczech 12/[,0,. Kraje te n- 
siłują ternz opanować jak najspieszniej koray- 
atny ten rynek zbytn, ceny cukru bowiem pod- 
niosły się z 21,9% (w r. 1894) do 5/, w= 
tów ża funt (w r. 1886), Rosja zajmujo w danym 
wypadku pad względem powiększenia plantacyj 
ostatnie miejsce, a przecież z listu agenta han- 
dlowego w Waszyngtonie widać, iż onn znajduje 
się w przyjaźniejszych warunkach, aniżeli kroje, 
w których istnieje premium wywozowe, Agent 
pisze mianowicie, że cevy cukru na gpieldzio 
w New-Yorku wahał się w maju jak nasiępuje: 
Za cukier „Moscovados* 809% polaryzaczi, oil 
3.38 do 3.62 centów za funt. Za „Centrifugols, 
965 polaryzacyi, od 4.00 da 4.25 centów. Za 
„Standari Grannlater* od 4.85 do 5.08 centów, 
Glo od cukru poniżej N. 16 (Dutch Standart) 
wynosi 400], „ad valorem;* za cukier w wyż- 
szych gatunkach do cła „ad valorem* dodaje się 
jeszcze cło dodatkowe w stosunku 0.125 centów 
ad funsa, Od cukru wreszcie, wywożonego z kra- 
jów. posiadających premia wywozowe, pobiera 
się jeszcze dodatkowo 0.1 centa od fonta. Cu- 
kler rosyjski, idący prosta z partów, nie padie- 
ga oplacie tego ostatniego ała. Nasuwa się tedy 
pytanie: dlnczegoby Rosya nie mogła skorzystać 
z tych pięciu Jat, niezbędnych do przywrocenia 
normalnego stanu plantacyj trzciny cukrowej, 
i dlaczegoby nie miała się postarać o zajęcie 
stalego posterunka na amerykańskim rynku cu- 
krowniczym? 

Petersburg. Wedlug doniesienia dzicuni- 
ków petersburskich, odhędzie się w Niższym No- 
wogrodzie dnia 26 b. m. ogólny zjazd przedsta- 
wicieli dr. żel, rosyjskich w sprawach taryfo- 
wych. Obecny zjazd nie jest zwiążnny ani z wy- 
stawa, ani z jarmarkiem. Jest to 36-y zjazd 
taryfowy, wyznaczany prawie co miesiąc w Pe- 
tershurgu, a posiedzenie jego sierpniowe odhę- 
dzie się dlatego w Niższym Nowogrodzie, że 
większość przedstawicieli kolei rosyjskich pod- 
ówczas bawić będzie tamže, bez względu naten 
zjazd. Do programu jego wchodzi 28 różnych 
kwestyj taryfowych. 
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Wiadomości społeczne. Ilarsz. Dniewn. pisze, iż 
2 powodu małej ilości złota, znajdującogo się w o- 
biegu, pomimo znacznego jego zapasu, nadeslanega 
do tutejszego kantoru Banku państwa, po Warsza- 
wie rozaszla się pogloska, jakoby nadesłane zloto 
wyszło za granicą. Wieść ta, jak pisze Dniewnik, 


| nie jest prawdziwa. gdyż nadesłane da Warszawy 
monety zlote w części dopiero wypuszczono, a nad- 
to wiele ich znajduje się w bankach prywatnych. 

— Do kijawskiega okręgu komunikacyj przyjęto 
ma słażbą w r. b. pięć kobiet: dwie z nich zajmują 
się specyalnie przepisywaniem papierów na maszy- 
nie stmopiszącej. a trzy spełnia obowiązki kance- 
talią 

— W Ruskem luwalidzie ogłoszono rozporządze- 
nie o zmniejszeni! etatów i zmianie uposażenia đu- 
chowieństwa katolickiego zarządu wojennego. Licz- 
bę duchownych rzymsko-katolickich ustanowiona 
na 13 dla wszystkich okręgów; dla warszawskiego 
ma być jeden ksiądz, 

— Z ogłoszonego w nr. 164 Prawit, Wiratn. rozka- 
zu ministra dowiadajeny się, iż do posady pomocni- 
ka warszawskiezo generał-gubernatora do spraw 
policyjnych hędzie przywiązana pensya 5,000 rs., 
ma stołowe 3,005 rs. i va rozjazdy 1,500 rs.. wres: 
cie mieszkanie skarbowe. Pomocnik będzie 
własną kancelaryę. Warszawski zarząd źnudarm- 
sko-policyjny przechodzi w zawiadowanie baczelni- 
ka sztabn oddzielnego korpusu żandarmów. war- 
szawski zaś dywizyon żandarmów przechodzi pad 
zarząd guhernialny żandarmeryi gub. Warszaw- 
skiej. 
— Wkrótce ma nastąpić ostateczna likwidacya 
majątków księzny Hohenlohe, żony kanclerza nie- 
mieckiego. Podolina księżna zatrzymała tylko do- 
bra: Werki, Lubicz i Naliboki, wszystki 
sprzedano. Z powoda zwiesienia głów! 
ofieyaliści mają otrzymać gratyfikacye. 

— Gazeta Wołyń w korespondencyi z Bracławia 
(gab. Podolskiej) zaznacza, iż wprowadzenie mono- 
pola wódczanego w szkodliwy sposób oddziałklo na 
stan oświaty ludowej. Większość nauczycieli i nan- 
czycielek poprzyjmowała lepiej płatne posady przy 
skarbowej sprzedaży wódki, a szkoły zostały bez 
przewodników. 

— Na zasadzie rozporządzenia gubernatura czer- 
nihowskiego, z miasta Nikolskaja Slobodka ma być 
wysiedlonych w ciągu dwóch miesięcy BO rodzin žy- 
dowskich, Miejscowi obywatele, zarówno żydzi, jak 
ichrześcianie, wystąpili z podaniem do ministe- 
rytm. prosząc o odwołanie rozporządzenia admini- 
stracyi ozornihowskiej. 

— Sprawozdanio roczne towarzystwa banku gry 
w Monako wyknzuje 13 milionów franków czystego 
dochodu. Dochód brutto dosięqa 60 milionów. 


Szkoły. Pet. Maed, donoszą, iż z polecenia mini- 
stecymm oświaty do uniwersytetu kijowskiego na 
przyszly rok szkolny będą przyjmowani studenci 
żydzi tylko w stosunku 10% ogólnej liczby nowo- 
wstępujących studentów. Wstępujący da teroż za- 
kladu naukowego cudzoziemcy składać winm świa- 
dectwa urządowe na prawo pohytu w państwio ro- 
syjskiem. 

— Sea Pr. donosi, że pozwolono wstąpić do unì- 
wersyletu w Jucyswie 14seminarzystom. 

— Ogłoszono rozporządzenie outeorzeniu w Miń- 
ska gubernialaym szkoły rzemieślniczej, 

— Zapisy do uniwersytetu warszawskiego jnż się 
rozpoczęły. Kanenlarya inspektora będzie otwarta 
do końca wakacyj we wtorki i piątki każdego tygo- 
dnia od godz. 11 do 12 w połndnie, z wyjątkiem dni 
świątecznych. Rektor zawiadamia, że wskutek roz- 
porządzenia rady uniwersyteckiej, stypendya, zwol- 
nienia od oplat wpisowych i ulgi przy opłatach w- 
dzielane będą tym tylka studentom. którzy oprócz 
innych danych przedstawią Świadectwo ubóstwa, 
otrzymane w miejscu rodzinnem, z dokladnem wy- 
szczęgólnieniem stano materyslnego; inne Świadec- 
twa nie będa nwzelędninne. 

— Do dyrektora Akademii lekarskiej w Peters- 
burgu wniesiona 247 prośb o przyjecie: przyjęto na 
kurs pierwszy 116 kandyłatów, gdyż tylka tyle by- 
ło miejse wolnych. 

— W Sofii minister oświaty wydał rozporządze- 
nie, mocą którego będzie wykladany język rosyjski 
we wszystkich średnich zakładach naukowych 
w Bulgaryi. 

Zdrowie publiczne. Instyżucyom Czer wanego Krzy- 
ża polecono zbieranie ofiar na organiznoyę skutecz- 
nej walki z trądem w kreja Turkestańskim, a mia- 
nowicie urządzenie kolonij Ula trędowatych. 

— Skutkiem porażenia słonecznego podczas upa- 
łów, jakie panowały w Królegcu od d. 30 z. m. do 3 
b. m., zmarlo 31 asóh. 


że budowa szpitala 
Ly kolejowej jest postanowiona. 


w Siedleach dia 


— W Skierniewicach położono kamień węgielny 
pod budowę nowego szpitala, Koszt budowy oblicza- 
no na 26,639 rs. Budowa będzie ukończona w r. p. 

— Ministeryum skarbu, według infurmaeyi Now. 
Trem., wyasygnawało na urządzenie w m. Bohopo- 
lu gub, Podolskiej punktu leczniczo-obserwneyjnega 
z ambułatoryum na 4 tóżka, dla leczenia w niem ro- 
Lotników gospodarczych, którzy w znacznej liczbia 
przechodzą tędy, jako przez punkt, leżący na gra- 
nicy trzech guberni). 

— W Kairze od d.3do6 b. m. zachorowało na 
cholerg 649 osób, z których zmarło 528, 

— W Nowym Jorku wskutek upałów hyło w pier- 
wszych 10-ciu dniach b. m. 200 wypadków porażenia 
słonecznego. 


Koleje | komunikacye. W dniu 4 b. m. przybył 
do Tomska pierwszy pociąg osobowy. 

— Ministerynm komunikacyj wyasygnowalo mi- 
lion ra. na kupno drag parowych do robót przy re- 
golacyi rzek spławnych; z tej sumy przeznaczono 
rs, 150,000 na sprawienie machin do regulacyi Wisly 
i Buga. Obecnie ministeryum komunikacyj otrzyma» 
ła od przedsiębiorców belgijskich ofertę na dostawę 
drag z warunkiem, że przedsiębiorcy ci przeniosą 
do Warszawy swoją fabrykę x Belgii. W razie otrzy- 
mania koncesyl z prawem przewozu do Rosyi ma- 
chin fabrycznych bez cła, przedsiębiorcy bsigijacy 
obowiązują się założyć w Warszawie na brzegu Wi- 
sły iabrykę drag i statków parowych, przyczem oa- 
ty personel fahrylei będzie obsadzony krajowenmi, 
a do wyrolu będą używane materyaly krajowo. 

— Dnin 5 b. m. robiono pomiędzy Moskwą a Pe- 
tersburgiem próby z telefonem po drutach kole- 
Jowych. Rozmowę, śpiew i muzykę słychać było wy- 
raźnie. Jednocześnie po równoległych drutach to- 
czyła się zwykla korespondencya, 

— Ministeryum komanikncyj zatwierdziło złożo» 
ny przez zarząd dr, ż, Nadwiślańskiej projekt mostu 
przez rzekę Bystrzycę. 

— W tych dniach będzie ukończona budowa kolel 
wązkotorowej między Wiłanowem a Piasecznem. Od 
rogatek mokotowskich licząc, caly tor do samego 
Piaseczna mieć będzie 21 wiorst dlugości, tj, o ezte- 
ry wiorsty dłaższy od linii prostej, idącej traktem 
bitym przez Mokotów, Cenę biletu od rogatok mo- 
kotowskich do Piaseczna ustanowiono na 35 kop. Po 
otwarcin ruchu na tej linii rozpocznie się budowa 
dalszego jej ciągu do Grójca. Cała linia z Warsza- 
wy do Grójca będzie miała 46 wiorst długości, Uło- 
żono już taryfę za przewóz buraków, zboża, mąki, 
węgla, cegły i innych produktów. 

— W Prawit. Wiest. ogłoszono Najwyższe Ukazy, 
upoważniające do wywłaszczenia gruntów, potrze- 
bnych pod budowę drogi zelaznej z Łukowa do Liu- 
blina iod stacyi Patarańce (z mostem przez Nie- 
men) przez Suwałki i Augustów do Grodna. 


— Budowa nowej kolei z Ostrołęki przez Tłuszez 
àa Pilawy w r. b. będzie ukończona. Linia ta długo- 
ści 121 wiorst, będzia posiadała stacyc następujące; 
Ostrołęka, Pasieki, Wyszków, Tłuszcz, Stanislawów, 
Kolbial, Pilawa. Pomiędzy stacyami urządzone będą 
jeszcze przystanki: Narew, Goworów, Komarów, Da- 
lekie, Mosławka, Pawłów, Okuniew. przy kolei Te- 
respolskiej pod Nowo-Mińskiem, Górki. Na dystan- 
sie Ostrołęka —Tłuszez ruch towarowy będzie otwar- 
ty jeszcze w r.b; na pozostałej przestrzeni plant 
już gotów zupełnie i obecnie są układane szyny 
i zwożony jest żwir do wybalastowania toru. Część 
taboru dla nowej kalei jest już gotowa. Elcsploata- 
cya linii przechodzi pod zarząd kolei skarbowej 
'Warsz.- Terespolskiej, 

— Na kolei Warszawsko - Wiedeńskiej wkrótce 
zaczną kursować pociągi Ulyskawiezne w bezpośre- 
dniej komunikacyi pomiędzy Petersburgiem a Wie- 
dniem i Berlinem przez Granicę i Aleksandrów. Po- 
ciągi biedz będą z szybkością 80 wiorst na godzinę. 
Ponieważ obecny tabor nie uaduje się do tej szyb- 
kości, przeto obstalowano we Wrocławiu nowe wa- 
gony, ośmiokołowe, znacznej ciężkości. Kilkanaście 
tych wagonów już dostawiono i obecnie w warszla- 
tach kolejowych zaprowadzają w nich oświetlenie 
elektryczne, Przybędą też do tych wagonów nowe 
lokomotywy. 

— Po zamknięciu wystawy w Niższym Nowogro- 
dzie tameczna kolejka elektryczna ma być przenie- 
siona pod Warszawę do Mokotowa. 

Wystawy. Wileńskie Towarzystwo wyścigów kon- 
nych urządza w Wilnie między 22 a 31 maja r. p. 
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wystawę rolniczą i drobnega przemyslu dla guber- 
nij Pólnocno-Zachodnich, Projektowany jestoddział 
gorzeluietwa, w klórym mogą wziąć udział vyslaw- 
cy z innych gubernij. Osoby interesowane pv bliž- 
sze informacye zgłaszać się mogę do sekretarza 
wystawy, p. Pieślaka, w Wilnie. 

— Wystawa pszezół, ulów, wyrobów pszczelar- 
skich itp, będzie urządzona w d.26—28 września 
w Inowrocławiu. w W, Ks. Poznańskiem 

— Wd. 24- 96 b. m. odbędzie się wystawa pszczel- 
nicza w Gdańsku 

— Wkrótce będzie otwarta w Rydze wystawa fo- 
tograliczna Takąż wystawę urządzają w jesieni r.b. 
amatorowie fotogcaki w Baku. 

Fożar. Niedawno w zakładzie leczniczym w mia- 
steczku Birsztany, gub. Wileńskiej, pożar strawił 
około 40 domów wieszkalnych. Chorzy przenieśli 


nych. Na rzecz ubożazych urządzono zabawę, która 
dala rezultat dość dobry. 

Wypadki Dnia 97 z. m. wskutek zawałenia się 
kopalni węgla „Red-Ash* w Piston Pa w Stenach 
Zjednoczonych, zginęlo około stu robotników, w tem 
około 40 Polaków i Słowaków. 

— Trzęsienie ziemi w Japonii w polowie z. m. 
sprowadzilo, według dokonanych teraz obliczeń, 
śmierć 26,975 ludzi i zrujnowanie 9,313 domów; 
oprócz tego 5,390 ludzi odnioslo rany. 

— Około Treptowa na Sprewie, pasażerski paro- 
wiec „Neptunsbninś start się z małym parowcem 
wycieczkowym „Toni * Dwie osoby uratował „Nep- 
tunshaimn.* Podobno ocalało nadto jeszcze kilka o- 
sób. Inni podróżni utonęli. 

— Pociąg pośpieszny kolei żelaznej Władykau- 
kaskiej, w d. 7 b. m. rozbił się na 262 wiorście od 
Rostowa, pomiędzy stacyami Qtrada 1 Otrada Kir- 


bańska. Siedmiu ludzi odniosło lekkie rany. Rozbi- 
ciu uległo 5 wagonów. Powodem wyj edku było roz- 
szrubowanie szyn przez zloczyńców. 

Wyprawa do bieguna. Telegramy przynoszą win- 
domość, że Andree nie wzleciał jeszcze ze Szpicher- 
ga balonem, z powodu niepomyślnego wiatru, i jest 
zdecydowany odłożyć wzlot do r. p. 

Zmarli. Wiliam Robert Grove, w Anglii, jeden ze 
znakomitszych fizyków wspólęzesnych, przeżywszy 
lat 85. Glównie zajmował się badaniami nad elek- 
trycznuścią. Główne jego dzieło, o jedności sił 
w przyrodzie, nosi tytuł: „Correlation of physieał 


się w części na wieś, w części do ocalałych willi wot- 


ae GE. QOSSWE WH 


JA. R 


EpwaARD KWIATKOWSKI 


Mund map Azźzu farm", 
przeprowadził się na ulicę Marjańską pod Nr. 5, 
mieszk. 9. 


Przyjmuje do oprawy książki szkolne, bibliuteczne, nakleja mapy, plany 
dla pp, budowniczych, inżemerów, oraz wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres introligatorstwa wchodzące, 


Monety i banknoty zagraniczne po kursie 
dziennym 
Przekazy i listy kredytowe na: Akwizgran, Baden— Baden, 
Biarritz, Ems, Franzensbad, Interlakon, Karlsbad, Marienbad, 
Ostendę, Reichenhall, Yoplitz, Wiesbaden, Zakopane, Krynicę, 
Bzezawnicę, Iwonicz i wogóle na wszystkie znaczniejsze miasta 
i stacye lecznicze, wydaje 


Biuro Bankowe Gazety Losowan 


w Warszawie Krakowskie Przedmieście 53. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDTA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs, | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. lk, 66. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


> - 
SPIEWNIK DLA DZIECI 
z tekstem M, Konopnickiej i muzyżą Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobna, z rysunkami Wladysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50, piosnek z towurzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 
Cona rs. 2 k, 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


YRREEEEENNREEEEWW 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
mki<cznn=y icm NA LELETTO 


- WYBÓR PISM 


tom IIl-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand 
w przekładzie 
Maryi Hionopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


oraz Noce florenckie, 


IOoOSTRZEŻZIENIE! 
Compagnie du Vin 


„AINT-RAPHAEKL" 


Walence, Drome. France, 


podaje da wiadomości, iż w Warszawie po- 
jawiło się w handlu fałszowane wino | 
Saint-Raphael i dlatego prosimy przy ku- £ 
pnie źwracać uwagę va markę na- Py 
szego wina, i na markę Stowarzyszenia fa- ; 
brykantów dla ścigania fałszu (Union des : 
Fabricante pour la repression de contrefa- KH 
çons), Każda butelka naszego wina jest zao- r 
patrzona w pieczęć komory w Libawie i dołąezana jest do niego braszura 
dra de Barre o winie, jako środku pożywnym, wzmuc- 
niającym i skutecznym. 


W Warszawie nasze wino można nabywać: u Ludwika Spiassa 

i Syna; u Simona i Steckiego; u M. Seydla i Synów; w Towarzy- 

stwie „Unitas,“ u E. Lanner, W. Muller, E. Skorupski, W. Lechow- 

ski, 1. A. Weychert, Schultz i Zawadzki, Romuald Lesisz & Co, 

li vani & Co, F. Venulet & Co, l. Lijewski & Co, Czesław Daj- 
owski. 


ET 


EEA AGE SYR DESSIN BLEN 


OPEBO POPOWO DODODANO OOO 


Nakładem „Prawdy“ wyszła 


| PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


| Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
ii rze oprawne o 20 kop. drożej. 


| 


Bezpłatny, ateh „dzawdy” 
cz . .. 
Zasady Sisyologii 
Fzzisys—oronthIt, 
wyszedł w osobnej hoiqgsce 4 jet 2o 


nabycia DA cenę T, 2, % przwytką 


pocztową 4% 2 hop. 15. 


4 ARE Ew BATAAR ARA 


mim = 


Redaktor i wydawca dr. fil. AI. Świętochowski. 


KosRozeso Iferaypono. Bapuiana 2 Anrycra 1896 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


